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tecznych. 


miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 
rach dzienników. — Listy należy frankować. 


Środa, 29 Stycznia 1919. Rok 109. 
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W wykonaniu dekretu oraz uchwały Rady Ministrów 
z dnia 3 listopada 1918 r. Ministerstwo Skarbu ogłasza niniej- 
szem emisyę krótkoterminowych zobowiązań skarbowych 
(asygnat) 1918 r. na warunkach następujących: 


1. Krótkoterminowe zobowiązania skarhorv (asygnaty) 1918 r. zabezpieczają się calym 


majątkiem Państwa Polskiego i wszystkiemi j:go dochodami, 


2. Ministerstwo Skarbu wypuszcza wspomniane asygnaty w odcinkach po 100, 500, 1000, 
5000, 10.000 marek polskich, koron w walucie austryackiej oraz rubli. 


3. Asygnaty będą oprocentowane w stosunku 5 pre. rocznie, p'ezyczem procent będzie 
wypłacony nabywcom za rok z góry przez potrącenie go z ceny sprzedażnej, z odpowiednim 
dyskontem w zależności od daty nabycia. | 

4, W dniu 1 listopada 1919 roku Skarb Polski wycofa asygnaty w drodze wykupu 
w walucie, w której asygnaty wydane zostały lub w razie przejścia Państwa Polskiego na nową 
walutę — w nowej walucie polskiej podług ZE który obowiązywać bedzie dla konwersyi 
wszelkich zobowiązań płatniczych, - s 


5. Zapisy na powyższe asygnaty przyjmują: 3 

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, Towarzystwo Kredy- 
towe Ziemskie, Fowarzystwo iśredytowe Miejskie oraz wszystkie 
Banki akcyjne i Domy Bankowe w swych insty tucyach central- 
mych i oddziałach; Towarzystwa Wzajemnego Kredytu, Towa- 
rzystwa Pozyczkowo-Oszczędnościowe i inne ins tytucye Drobnegeo 
Kredytu a także kasy powiatowe i poczty. (5525) 
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Komunikat bojowy. 
Z dnia 27 stycznia 1919. 
Biuro prasowe N. D. W. P. podaje : 


Również w dniu dzisiejszym ostrzeli- 
wał nieprzyjaciel Lwów, przyczem dwa po- 
ciski uderzyły w budynek, w którym prze- 
bywa misya kcalicyjua, nie wyrząózidy je- 
duak żadnej szkody. 

W okolicy Mościsk pomyślne operacye 
grupy rotm. Bo.kowskiego. 

Skutkiem uszkodzenia toru koło Medy- 
ki nastąpita kilkogodzinna przerwa w ruchu 
kolejowym. Przy pomocy pancernego pociągu 
odpędzono watahę ukraińską i tor naprawiono. 
Pociągi kursują już normalnie. 

Pozatem położenie niezmienione. 


Lwów 28 stycznia 1919. 


Reemigratya 


Emigracyazamorska, przypominająca się 
przed wojną opinii publicznej aż nazbyt czę- 
Stymi procesami przesiw agentom emigra- 
cyjnym o nasużycia, Biejednokrotnie wprost 
o zbrodnicze w,zyskiwanie emigraującego 
chłopa, a mimo t0, nlest-ty, naprawdę mato 
znana szerszemu ogółowi Społeczeństwa, dziś 
wobec zunenionyon warunkow politycznych, 
powstania kańsiwa Polskiego 1 zainierzonego 
głębokiego przeobrażenia układu stosunków 
Społecznych, gwałiowńie, Wprost NakaŁUjĄCU 
domagać się bydzie wszechstronnego 1 bar- 
dzo tioskliwego rozpatrzenia. Niewątpliwie 
bowiem wysiąpi Ona wnet W nowej fvrmie, 
mianowicie jako reemigraCya. 

Zjawisko w obecnych warunkach i zro- 
zumiałe 1 oczekiwanw, 

Mimo bąwiem analfabetyzmu u znacznej 
części emigrantów naszycu i ldącegu Z um 
w parze braku naicżytezO USWIAdLIDIENIA NA- 
rodowego, „balceruwa* tęsknota do kraju 
żarła ich dusze, a dziś może szczególnie sil- 
niej. W tym wypadku prawdziwie rzetelnie 
zasłużyły się w pracy unaradawiającej te 
masy Kościół tamtejszy, prasa, organizacya I 
komitety polskie, d.lałające zwłaszcza W Wlę- 
kszych osrodkach wychodźtwa. 

Niepomiernie także i wojna obecna 
przyczynia się do tego radykalnego przelsto- 
czenia naszego wychoużcy. 

Krzyk biedy i nędzy, wydobywający się 
ze zniszczonego wojną kraju rodziunego, Wa- 
lący do drzwi humaniiarnosci całego Świata, 
musiał u naszych emigrantów podniecająco 
podziałać na ich chocby nawet częsciowo 
uśpione poczucie łączności z ziemią vjczysią, 
obojętnych poruszyć, wywołać i ZaluLeros0- 
wanie 1 odruch wspośczucia dia niedoli bra- 
ci. W ten sposob wytworzyła sig duchowa 
platforma wspoluoty. Nakoniec wreszcie ha- 
Sła Wilsona stwierdzające nasze nieprzeda- 
wnione prawa do S8alodzielnosci, musiały 
ożywić instykt narodowy, zapalić do wspoł- 


- ROZWADOWSCY 
W POWSTANIU STYCZNIOWEM. 
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Obok Tomisława, który wyruszał jeszcze 
w pole w oddziale Wysockiego pod Radzi- 
wiłłow i Komorowskiego pod Porycx, oraz 
Tadeusza, który zginął pod Mołozowein, brał 
jeszcze uaział w Siyczniowym boju brat ich 
Bartłomiej. Ten w chwili wybuchu powsta- 
nia miai 17 lat i był uczniem VIII kl, gi- 
mnazyalnej. 

Rozwinięty i silny fizycznie, śmiały 
jeździec, sprawnie bronią władający, zacią- 
gnął się do oduziałn konnego w wyprawie 
Zapałowicza. Mimo młodego wieku był nio- 
zniuernie wytrważym, wzosowym i sumier- 
nym żołnierzem, Walczył pod Tyszowcami i 
Mołozowem, brał dalej udział w wyprawie 
Hurodyńskiego na Radziwiłłów i Komorow- 
skiego na Poryck. Po tej ostatniej wyprawie 
powiócł na ławę szkolną, a złozywszy egza- 
min dojrzadosci, Uczęszczał na Uniwersytet 
krakowski, ukoBczęł tam wydział filozoficzny, 
poczem studya uzupedniał w Beriinie 1 Pa- 
ryżu. Osiadł wkońcu na roli w Babinie nad 
Łomnicą i w kilkanaście lat później życia 
dokonał. > 

W wyprawie Zapałowicza bierze udział, 
obok wymienionych Rozwadowskich, także 
brat ich siryjeczuy, Bolesław, Urodził się w 
r. 1842 w 'lurówce, w obwodzie tarnowskim, 
Po stracie rodziców wychowywał się u kre- 
wnych w Babinie. Wybuch powstania sty- 
ezniowego zastał go na ławie Uniwersytetu 
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pracy około wskrzeszenia Polski, pobudzić 
do walki o jej całość i wolność. 

I oto masy naszego wychodźtwa, które 
liczbowo tworzyły w Ameryce jakby 4-ą dziel- 
nieę Polski, bo około 3,000.000 Polaków za 
Oceanem zapisuje statystyka, 
przepiękny przykład ofiarności i w pienią- 
dzach na rzecz zbiedzonych w Polsce roda- 
ków głównie przez komitet Sienkiewiszowski 
w Vevey i we krwi przez tworzenie pułków 
polskich, walczących na Zachodzie przy s4tan- 
darach amerykańskich o piepodległość Polski. 

Czyż może być bardziej rozrzewniający 
wzór ukocbhania zemi? A przecież uświado- 
mić musimy sobie fakt, że ta ziemia nasza 
właściwie macochą im była — boć głód wy- 
rzucił ich poza jej miedze, jakże często na 
tułaczą poniewierkę. A jednak z pod tej zda- 
wało się twardej skorupy emigranta buchał 
żar gorączkowej tęsknoty i miłości jej nie- 
wdzięcznych zagonów, te spracowane, ciężkie 
dłonie chwyciły dobrowolnie za karabin o 
jej wolność. 

Wspaniały to dowód, że Polak w masie 
w obcym świecie, mimo warunków, bardzo 
nawet niebezpiecznych dlań, tak prędko się 
nie wynarodowi. Ani oddalenie, ani czas nie 
wytrzebią z duszy jego pierwiastka narodo- 
wego, który go niby kitem niepodzielnie 
łączy z rdzeniem macierzystym. Owszem! 
Tem goręcej on występuje, tem silniej pul- 
suje. 

Jziś liczyć się musimy z powrot:m 
dziesiątek tysięcy emigrantów z za oceanu 
i to możliwie w niedalekiej przyszłości, gdy 
tylko Kongres przeprowadzi ogolną pacyfi+a- 
cyg. Tak opiewają relacye prasy polskiej w 
Ameryce. 

Z miłością ich czekamy, zwłaszcza, że 
będą nam potrzebni przy odbudowie zrujno 
wanego gospodarstwa narodowego, 8 to tei- 
bardziej, że z powodu wojny, nie nazbyt 
wiele mamy męskich sił zawodowych. A przy- 
tem przywiozą oni ze sobą pieniądze 1 to 
olbrzymie oszczędności, poczynione Z wyso- 


| kich zarobków w c:asie wujny przywiozą 


więcej, bo pracowitość i hart duszy, wyro- 
biony w ciężkich zmaganiach się z twar- 
dym losem na obczyźnie. Kapitał więe nie- 
oceniony. Jedaakowoż przy rozważaniu ich 
spodziewanego powrotu, reemigracyi do kraju 
rodzinnego, nasuwaią się pewne dość powa- 
żne, by je publicznie podnieść, refleksye i 
uwagi, dyktowane dobrem i samego reemi- 
grania i sprawy ogólnej. 

Musimy zdać sobie sprawę z tego, że 
Polska jeszcze jest nieuporządkowana i że 
mimo najlepszych chęci i usiłowań, bolesny 
stan przejściowy potrwa jeszcze dłuższy czas, 
musimy także uprzytomnić sobie fakt, że już 
obetnie liczymy setki tysięcy robotników bez 
zajęcia, a szeregi ich z każdym dniem wzra- 
stają i tworzą problem nadzwyczajnie ciężki 
do rozwiązania. Warstaty bowiem pracy zni- 
szezone, a brak narzędzi, materyału, surow- 
cow, że pominę smutny Stan finansów, unie- 
możliwia ich natychmiastowe zatrudnienie 
w całej ich olbrzymiej masie. Są to pierwszo- 
rzędnej natury kwestye A ponad nie wybija 
się skomplikowana reforma agrarna, niesły- 
chamie ważna dla reemigranta - chłopa, który 
zechce tu osiąść na roli. I one to, ich po- 
myślne mianowicie rozwiązanie, co właśnie 


dały i dają | 


rozważyć i przeprowadzić ma Sejm, powinny 
warunkować sprawę ec i właściwego 
uregulowania reemigracyi. Od tego zależeć 
będzie jej udanie się i ogólny pożytek. Ina- 
czej zwiększy się chaos, zamęt wewnętrzny 
i obudzi się niezadowolenie na tle zawodu 


0 blok przeciwko wspólnemu 
- bezpieczeństwu. 


Pod powyższym tytułem pisze dziennik 


i rozczarowania, Przewlecze się tylko nie-| paryski Le Radical: 


bezpieczny kryzys w odrodzeniu się Polski. 
Więc aczkolwiek rozumiemy niecierpliwość 
i gorączkę tysięcy rodaków pragnących z za 
morza wrócić do swoich, do kraju rodzinnego, 
by tu szukać pracy, tu otwierać warstaty, 
lub rolę uprawiać, odpowiedzialne jednak 
państwowe czynniki Polski powinny z całą 
ogiędnością i powagą Sprawę reemigracyi 
traktować, 

Przewidujący Rząd Pol:ki powinien 
w tym celu stworzyć specyalny sekretaryat 
przy Ministeryum spraw zewnętrznych. Prze- 
weni się on później, co nawiasem, dodaję, 
niechybaie w Ministerstwo spraw; kolonial- 
nych, bo Poznańskie łącząc się a Polską, pray- 
niesie w wianie oprócz Gdańska także swój 
słuszny udziaś w kolomach memisckich, Za- 
daniem zaś tego państwowego Zarządu przy- 
najmniej na razie byłoby kreowanie całego 
aparatu odnośnych stanowisk konsulów i 
vpiokunów po wszystkich większych środo- 
wiskach życia polskiego na uchodźtwie, któ- 
rzyby oparci o autorytet kiządu Polskiego, 
a przy obywatelskiej pomocy i ciągłym kon- 
takcie z już istniejącemi agamzacyami, ko- 
mite.ami księżymi na uchodź: ie, zajęli się 
poza właściwą im stałą opieką nad emigran- 
tami, właśnie poruszoną sprawą powrotu 
osadników do kraju, ją uregulowali, stoso- 
wnie do układu wewuętrznych stosunków 
Polski, udzielali wyjasnień dokładnych i pe- 
wnych na podstaw:e urzędowych 1nstrukcyj 
z kraju, dawali pomoc w potrzebie, bronili 
przed krzywdą i ułatwiali im przez oficyalue 
umowy z Towarzystwami żeglugi morskiej 
podróż do Ojczyzny. 

Niechże tam już obecnie odczuje ten 
pozornie dobrowolny wyguauiec poiski, że 
już nau nim rozpostarty się opiekuncze skrzy- 
dia Orła polskiego, Że ma, on dotychczas 
bezyański, swego własnego trybuna w pol- 
skim konsulu, który w potrzebie ujmie się 
za nim, życzliwie, jak bratu pomoże, 


Bezprzecznie te same racye odnoszą się 
także i du możliwej rychłej reomigracyi Po- 
lsków z Nadrenii. Z masy gornikow i fabry- 
cznych roborników, zajętych tam, dochodzą- 
cej do 800.000, niewątpliwie już w najblz- 
szych dniach zechcą tysiące wracać do kraju. 


Planowość więc i pewną celowość, dy- 
ktowane realnymi wewnętrznymi odpowie- 
dinkami w Państwie Polsziem, a także, rzecz 
naturalna, 1 dobrem robotnika Sainego, niech 
i tu stanowią wytyczne i określą skuteczne 
środki w przeprowadzeniu całej akeyi. 


W przekonaniu, iż rzecz godna jest za- 
stanowienia, podaja powyższe luźne uwagi 
pod adresem czynników rządzących, a także 
i Sejmu, który w lutym ma zacząć obrady. 
Oby wśród anmnych, niewątpliwie ważmej- 
szych problemów, które kvnstytuanta ma 
rożwiązać, i ta sprawa zualazła swoje echo. 


Edward Horwath. 


W ostatnich czasach kłócili się między 
sobą ebertowcy i spartakowcy. Jednak wśród 
najgorszych poróżnień pogodzili się na chwilę, 
aby uznać konieczność obrony granicy wscho- 
dniej. 

Granica wschodnia ? O eóż chodzi? O 
Polskę. Polska zmartwychwstała wydaje się 
groźbą dla Prus. 

Otóż najgorętsi Polacy są w Pzusaeh. 
Chcą oni usunąć następstwa zbrodni trzech 
rozbiorów, uświęconych przez kongres wie- 
deński w r. 1815. Nadarza się jedyna spo- 
sohność. Jak nie przestawalismy powtarzać, 
zwycięstwo aliantów jest zwycięstwem Pol- 
ski, Niechaj Polska pozostanie opanowaną i 
osłabioną przez Prusy, a cała koalicya bę- 
dzie nadal zagrożona w środku Europy. 

„Kongres wiedeński — oświadczył pre- 
zydent Wilson w interwiewie udzielonym 
korespondentowi Timesa — był kongresem 
panów. Ueżestniczących w "nim delegatów 
daleko bardziej zajmowały wł.sne interesy, 
oraz imteresy reprezentoAanych przez nich 
klas, niź życzenia ich ludów, Wersal powi- 
nien być zgromadzeniem sług ludów, wy- 
słanych po to, aby je reprezentować”, 

Tymczasem i dzisiaj 1ząd pruski żąda 
przeciw Polakom zachowania  wstrętnego 
dzieła „panów“ z 1772 i 1815. Nie zgadza 
się, aby Polacy, siłą do Prus wcieleni, wy- 
zwolili się z jarzma i odzyskali niepouległość, 
Że metody germanizacyjne przedsięwzięte 
przez Fryderyka II. zawiodły, że te, które 
w ciągu XIX. stulecia stosowali uczniowie 
Flottwela i Bismarka i którs ks. Bülow od- 
młodził i udoskonalił odzuzezały się niewy- 
słowionemi okropnoświami i zakończyły się 
bankructwem — eóż to obchodzi rząd prus- 
ski! Prusacy uważają, iż Prusy nie wyżyły- 
by, nie pożerając codziennie żywego ciała 
Polski i wysyłają przeciw Polsce żołnierzy i 
materyał artyleryjski, 

I oto Polska w chwili odwalenia płyty 
grobowca bronić się jest zmuszoną. Rozpo- 
czyna się dla niej natychmiast próba oporu 
i wytrwałości a zatem poświęcenia i kar- 
ności, 

Powinna tedy odrzucić daleko wszelkie 
motywy sporów podrzędnych, któreby zużyły 
jej siłę i spowodowały jej anemię, jeżeli od- 
dałaby im główną część swej uwagi i czuj- 
ności. 

Plan Prus jest prosty. Opiera się na 
tem, aby Polska była nie zmobilizowana, Dla 
dopięcia tego celu użyją Prusy wszystkich 
środków, przedewszystkiem swej armii. Na- 
stęynie liczą na to, że bolszewizm wytworzy 
w odbudowanej Rzeczypospolitej dość niepo- 
rządku, aby teraz jeszcze była przez l'rusy 
spętena. 

Rzeczą Poiski jest czuwać. Niechaj 
wszysty Polacy utworzą blok przeciwko 
wspólnemu niebezpieczeńst wu. Nie- 
chaj zawiwszą wszystko, co ich dziel. 

Co do aliantów, którzy w rozejmie za- 
chowali mądrze drzwi otwarte przez Gdańsk — 
to niechaj z nich korzystają. Tamtędy przejść 


lwowskiego, gdzie studyował prawo. Dnia 19 
m*rca opuścił [urówkę, aby wstąpić w sze- 
regi, formujące się w okolicy Sokala, Z koń- 
cem kwietnia wezwany przez narodowego 
naczelnika obwodu żółkiewskiego, Tadeusza 
Wiszniewskiego, przybył do Krystynopola 1 
tu otrzymał ziecenie dostarczenia broni dla 
tworzącego się oddziału Leszka Wisżniew- 
skiegu. Broń dostarczoną we Lwowie przez 
Alfreda Lewakowskiego, przewiózł wśród 
rozlicznych trudności, mimo czujnego wzroku 
żandarimoryi austryackiej, strzegącej pilnie 
ruchu granicznego, na wyznaczone miejsce 
w lesie pod Łużycami, gdzie zbierał się od- 
dział Wiszniewskiego, 

Po pracy organizacyjnej nastąpił wy- 
marsz w pole. Bolesław Rozwadowski wstę- 
puje do oadziału kawałeryi i bierze udział 
w wyprawie Zapałowieza. Walczy w potycz- 
kach pod Tyszowcami i Mołozowem a po 
rozbiciu oddziału powrócił do kraju. Współ- 
działał w wyprawie, która wojska rossyjskie 
przyprawić mogła o poważna szkody, gdyby 
Wiszniewski nie był porzucił zę czonych vd- 
aziałow po tyszowieckiej potyczce, a Ozer- 
wiński nie opuścił wyznaczonych stanowisk. 

Po tym pierwszym epizodzie nieszczę- 
anej kampami nie zarzuca Bolesław Rozwa- 
dowski myśl dalszego czynnego udziału w 
styczuliowym boju. Widzimy go w oddziale 
spieszącymm pod Radziwiłłów, a potem w 
zasiępach Komorowskiego w wyprawie na 
Poryck. Po odwrocie do Galicyi pracował 
w organizowaniu oddziałów, wyprawianycn 
do Królestwa, lecz zapadiszy cięzko na zdro- 
wiu, na pole walki więcej nie powrócił. Po 
ukończeniu studyów prawniczych wstąpił do 
służby politycznej, w końcu był prezesem 
Rady powiatowej w Kosowie, piastował man- 
dat poselski do Sejmu, a osiadłszy w Sta- 


nisławowie, rozwinął wielostronną działal- 


ość społeczią. Skromuy, cichy, nie i raj 


wał się nigdy, a poruczoae obowiązki speł- 
niat z żołnierską karnością. 

Starszy brat Bolesława Kazimierz, ur, 
w r. 1827, gospodarował na roli. Gdy wy- 
buchło powstanie ruszył bezwłocznie w sza- 
rogi walczących. Z oddziałem żuawów prze- 
szedł przez pola liczaych większych 1 mniej- 
szych potyczek. W biuwie pod Grochowiska- 
mi odniósł ciężką ranę, wobec czego wrócić 
musiał do kraju, gdzie mimo kalectwa roz- 
wijał ożywioną dziaialność w rozmaitych 
dziedzinach pracy społecznej. 

Almanachy i papiery rodzinne wyka- 
zują jeszcze kilku Rozwadowskich, walczą- 
cych w styczniowym boju. 

Rozwadowski Edward, ur. w Jagielni- 
cy w r. 1815, syn Franciszka, oficera wojsk 
napoleońskich, był naczelnikiem okręgowym 
organizscji, Aresztowany w r. (864 z po- 
wodu wyników rewizji, która wykryła u 
niego papiery, Odnoszące się do tworzenia 
oddziału Artura Gołuchowskiege, przez prze- 
ciąg kilku miesięcy więziony był w Tar- 
nopolu. a 

Rozwadówski Eugeniusz, ur. w Białej 
podlaskiej w r. 1638, uczęszezał do szkół w 
Lublinie. Po wybuchu powstania znalazł się 
w pierwszych oddziałach jđko członek orga- 
nizacyi młodzieży Szkoły Głównej. Walczył 
w oddziałach Ozashowskiego, Kruka, Juno- 
szy i brał udział we wszystkich potyczkach 
tych oddziałow. Po powrocie do kraju wstą- 
pił do organizacyi podolskiej, Aresztowany 
w r. 1864 przeżywał zmudę kaźni ołomu- 
nieckiej, 

W organizacyjnej pracy tarnopolskie- 
go powiatu współdziałał Rozwadowski Erazm. 
Urodzony w Głęboczku w r. 1805, był sy- 


nom Kazimierza, pułkownika wojsk napole- 
ońskich. Aresztowany, przesied iał kilka mie- 
sięcy w więzieniu tarnopolskiem podczas 
rządów wojskowych podpułkownika Ottin- 
ger. również za wspóźpracg w organizacyj 
oddziałów i za podejmowanie powstańców w 
hiadeckim dworze. Był drugim naczelnikiem 
cywilnym obwodu tarnopolskiego. 

Wreszcie Florestan Rozwadowski na 
wieść o wybuchu ruchu zbrojuego wraca z 
ziemi brazylijskiej wraz z dwoma synami, 
Antonim 1 Okiawem. Uczestmk powstania 
węgierssiego w r. 1848, poźniej major in- 
żynieryl w armii brazylijskiej i znany twór- 
ea pomiarów i zdjęć niezbadanych dctąd 
puszcz i lasów pierwotnych w dorzeczu 
Amazonki — z za morza zjawił sig na te- 
renie Królestwa, współdziałał w dwu wy- 
prawach, jednakowoż wobec zmiany klimatu 
zapadł na zdrowiu i niebawem umsrł. 

W oddziale Miłkowskiego służył Fran- 
ciszek Rozwadowski, ranny pod Kostangalią, 

Pozostawione przez kozwadowskich pa- 
piery rodzinne Zawierają wiele materyału, 
oswietlującego niejedno zagadnienie tej epo- 
ki. Szezupłą ramy szkicu niedozwalają w tej 
chwili na to, aby pożółkłe ich karty w ro- 
cznieg styczniowego boju przemówiły do 
czytelnikz z dalekiej perspektywy stycznio- 
wej walki o wolność narodu. Swym współ- 
udziałem w jej twardych chw:lach kładli Roz- 
wadowscy ceglełki pod budowę swoistej, tak 
bardzo pożądanej budowli, W tem leży 1ch 
zasługa — z tego płynie wdzięczność  po- 
koleń, tych co przeszły, przechodzą i przyjdą, 


Aleksander Medyński, 


winni żołnierze armii polskiej, którzy na fron- | 
cie frencuskira mężnie zwalczali pangerma- 
nizm najeźdźcy, 

I niechaj się spieszę |... 

Poszukujemy środków zdatnych do osta- 
tecznego złamania militaryzmu pruskiego. Za 
też nie widzimy tego, który ofiaruje nam 
zmartwychwstała Polska! Od razu hegemonia 
Prus nad Niemeami byłaby zła:ząne. Niemcy 
zrozumiałyby może nareszcie że religia siły 
prowadzi jedynie ds przepaści. Kuropa od- 
zyskałaby z powrotem spokój“. 


Wojska ukraińskie 
estrzeliwują parlamentarzy. 


Trzy protokoły. 


I. Protokół spisany dnia 20 stycznia 
1919, w dowództwie odcinka kompanii w 
sprawie ostrzeliwania przez wojska -ukraiń- 
skie wysłanych przez kompanię z rozkazu 
Dowództwa parlementarzy. 

1. Z dowódcą kompanii, poraczaikiem 
T. M. Dnia 19 stycznia o godz. 4 po poł. 
otrzymałem rozkaz wyznaczenia z kompanii 
parlamentarzy i wysłania ich do linii ukra- 
ińskiej w sprawie.... 

Wysłany jako parlamentarz, porucznik 
T, P. z szeregowcem J. L, i trębaczem z I, 
komp. wyruszyli z białą chorągwią wśród 
sygnałów trąbkowych w kierunku linij ru- 
skich o godz. 4.15. Po upływie przeszło go- 
dziny wrócili nie spełniwszy swojej misyi 
z powodu silnego ostrzeliwania. i 

II. Protokół spisany z podpor. P. jako 
parlamentarzem : 

„Wysłany jako parlamentarz, szedłem 
wśród przepisanych ceremoniałów w kierun- 
ku lini! ukraińskiej, Doszedłszy jakie 500 
kroków za browar, byłem pierwszy raz 
ostrzeliwauy. Wtedy padło około 6 strzałów 
nie bardzo celnych. Zatrzymałem się chwi- 
leczkę, a gdy po stronie ukraińskiej zaprze- 
stano strzelać, poszedłem dalej, Po drodze 
padło kilkanaście strzałów, aż wreszcie ds- 
szliśmy na jakie 1000 kroków za browar. 
Tutaj zaczęły padać strzały bardzo bliskie 
nas, wobec tego zatrzymaliśmy się i zaczę- 
liśmy silnie trąbić i wywijać tiałą chorą- 
gwią. Kiedy i to nie odnosiło żadnego 
skutku, bo strzelano dalej, wtedy trębacz 
i ja zaczęliśmy donośnym głosem wołać, że 
Jesteśmy parlamentarzami 1 žeby nie strze- 
lano. Strzały ukrańskie padały dalej i to 
coraz z bliższej odiegłoś i. Wobec tego zł- 
częliśmy się wyzofywać po 80 minutach na- 
woływania i trąbienia*, 

II. Protckół spisany z J. L.. niosącym 
białą chorągiew. 

„Na rozkaz dowódcy kompanii, wyru- 
szyłem z p. pedporucznikiem P., niosąc bia- 
3 chorągiew w stronę Ukraińców. Po dro- 
dza zaczęły padać na nas strzały. Najpierw! 
padło około 6 strzałów. Kiedy doszliśmy 
Jakie 1000 kroków za browar, zaczęły padać 
str.ały gęstsze i eelniejsze, Wobec tego za- 
częliśmy wołać i trąbić. Strzały padały de- 
lej, Poczekaliśmy jakie 30 minut, a kiedy 
Strzały zacz;iy się przybliżać, wycofaliśmy 
Się wtedy w to miejsce, gdzieśmy przedtem 
stal, gdyż zaczęto bić ze strony ukraińskiej 
salwami“. 

(Następują podpisy zeznających.) 


Ze świata. 


== Tymczasowa żydowska Ra- 
da narodowa w Warszawie, składająca 
Się z samych nacyonalistów, uchwaliła wy- 
słać delegatów do Paryża i Londynu. Na 
czele tej delegacyi ma stać przywódca syo- 
nistów warszawskich, Farbsteln. 

Delegacya ta — jak czytamy w pismach 
Warszawskich — zgłosiła się do Minister- 
stwa spraw zewnętrznych o wydanie zagra- 


_Ricznych pasportów członkom delegacji. 


== Jak donosi Horvatska Rijecz, are- 
sztowano w Zagrzebiu wszystkich dawniej- 
Szych ministrów czarnogórskich, z 
wyjątkiem Jovana Plamienaca i Jovo Popo- 
Vica, którym udało się zbiedz. Aresztowano 
ich z polecenia współnego rządu południo- 
Wo-słowiańskiego i oskarżono 0 intrygowanie 
Wraz z Włochami przeciw zjednoczeniu ziem 
Południowo-słowieńskich, 


` . == Pułkownik Rousset, omawiając w 
Peiit Parisien sprawę demobilizacyi, zwraca 
Uw:gę na położenie Niemiec i os- 
SJ1, która wymaga trzymania w pogotowiu 
inacznych sił. Co do Rossyi Reusset zapy- 
wa czy można zostawić w anarchii kraj taki, 
tórego dług względem Francy: dochodzi do 
Sum potwornie wielkich ? à 
Chociaż traktat brzesko litewski został 
podarty, jego skutki nie znikły jeszeze cał- 
wicie. Zresztą Niemcy starają się przedłu- 
Rb go jak „można najbardziej, szukając w 
ba. korzyści. Niemcy bynsjmniej nie pró- 
JĄ zagasić pożaru, przeciwnie, podsycają go. | 
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Komenda naczelna koalicyi staje wobee 
poważnych zagadnień — i powinna dcbrze 
obliczyć środki, których mcże potrzebować. 

== Z powodu ostatnich wydarzeń w 
Niemczech Temps z dnia 10 stycznia w ar- 
tykule Za leçon de Berlin zaznacza : 

„Wiełką misł słuszność rząd francuski, 
gdy proponował w początkach listopada 
umieścić między warunkami zawieszenia bro- 
ni ewakuacyg przez wojska niemiec- 
kie polskich ziem zaboru pruskie- 
go, eo doprowadziłoby aliantów do bezwło- 
cznego zajęcia się zorganizowaniem i tworze- 
niem Państwa Polskiego, naturalnej prze- 
grody między Moskwą i Prusami. Oddzie- 
lié anarehię rossyjską od anarchii niemiec- 
kiej było pierwszym do spełnienia warun- 
kiem, aby opanować rozwój zdarzeń*. 

== Le Journal podaje krótkie życiory- 
sy pełnomocaików angielskich w 
konferencyi pokojowej. Lord Hardin- 
ge of Pevhurst, b. wicekról Indyj do 1916 
roku, jest stałym podsekretarzem stanu w 
sprawach zagranicznych i pomimo zmian mi- 
nistrów pozostaje zawsze na swem stanowi- 
sku. Lord ten ma blizko czterdziestoletnie 
doświadczenie dyplomatyczne, zna spacyalnie 
Rossyę, gdzie był ambasadorem angielskim, 
a nadto zna Ws:hód. Karyera jego zazna- 
czyła się zawsze niezawisłością szeroką po- 
glądów i wielką swobodą wysławiania się. 

Sir William Tyrrel jest również jednym 
z podswkretaczy stanu w „Foreign office“, 
był sekretarzem prywatnym sir Edwarda 
Greya, ma oryentacyę polityki angielskiej 
lat ostatnich, jest synowcem dawnego amba- 
sadora niemieckiego w Paryżu. część stu- 
dyów odbywał w Bonu, zna dobrze Rzeszę. 
Przyjacielem Francyi stał się w trakcie na- 
wiązania się stosunków bliższych i rokowań 
między Wielką Brytanią a Francyą. Jest to 
człowiek, na którym Francya, zdaniem pisma 
cytowanego, polegać może przy kształtowa- 
niu się ściślejszych więzów przyjaźni między 
Fraacyg a Anglią. 

Sir Raliet, eks ambasador angielski w 
Konstantynopolu, będzie miał powierzone wy- 
łącznie sprawy dotyczące Turcyi. 

Sir Howard eks-ałłachć ambasad an- 
gielskich w Rzymie i Berlinie, był następnie 
ministrem upełnoracnionpm engielskim w 
Szwecji od 1918 roku i będzie na kongresie 
osobą miarodajną w sprawach Europy ` pół- 
nocnej. 

Bir Page, pochodzący ze znanej rodziny 
dyplomatów, został wybrany jako znawca 
Bałkanów. 

Wreszcie sir Orown, znawca dobry 
Niemiec i połączony węzłami rodzinnymi 
z tym krajem, zrobił karyerę wyłącznie w 
Londynie. i'rzez czas jakiś był nader uczyn- 
nym dla reprezentantów Franeyi w Wielkie 
Brytanii, i nie zasiużęł na kontrataki, z racyi 
narodowości swej matki i żony. Sir Crown 
będzie się zajmował sprawami Europy 
wschodniej, 
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KRONIKA. 


Lwów, 29 styczniu 1919 


Kalendarz. 

Środa 29 styczuia: 

Rzym. kat.: Franciszka Salez. 

Gr. kat.: Werych św. Petra, 

Słowiański: Zdzisława. 

Wschód słońca o godzinie 7:40 rano, za- 
chód 4:51 wieczorem. 

Temperatura e godzinie 12 w połuśdńie 
— 4 Cal, 


— Wiec w sprawie obrony Lwowa 
i zagrożonych kresów, zwołany przez Ko- 
mitet Obrony narodowej, odbędzie się we środę 
29 b. m. w sali Sokoła Macierzy (ul. Zimoro- 
wicza 8) o godz. 4 po poł. Ze względu na 
doniosłość chwili uprasza Komitet o jak naj- 
liczniejszy udział we wiecu. 


— (z) Na Tow. pogotowia ratunkowego 
złożyli: Bank krajowy 500 kor., Bank przemy- 
słowy 150 kor. Za te dary Tow, ratunkowe 
składa serdeczne podziękowanie. 


— Wielkie przedstawienie dobro- 
czynne odbędzie się w niedzielę 2 lutego w 
Teatrze miejskim. Dane ono będzie na dochód 
wdów i sierót po poległych w obronie Lwowa 
bohaterach I. pułku strzeleów lwowskich sta- 
raniem dowództwa tego pułku, a pod protekto- 
ratem PP. Generałów dywizyi: Bozwadowskie- 


| 


ee e O O EZ e AAA Z A ZO ARE A OOO O Z Z ZZ A ZZ E E e a r ZZO S e e 


go i Leśniewskiego oraz brygadyera podpuł-: Mszę św. odprawił Najdost. ks, Arcybiskup Te- 


kownika Mączyńskiego. 

Przedstawienie w teatrze będzie zakoń: 
czeniem. uroczystości, jakie I. pułk strzelców 
lwowskich urządza w dniu 2 lutego u okazyi 
poświęcenia swego sztandaru. Ułeżeniem pro- 
gramu przedstawienia zajął się osobny komitet. 
W wykonaniu programu tego, złożonego z trzech 
części, wezmą udział artyści i artystki dramatu, 
opery, operetki i baletu, wszystkie bowiem te 
działy będą reprezentowane w tym humanitar- 
nym wieczorze. Po przedsiawieniu, które roz- 
pocznie się o godz. 5 popołudniu. odbędzie się 
raut przy dźwiękach orkiestry pułkowej. Ko- 
mitet postara się na ten cel o bogato wyposa- 
żony bufet, w którym czynności gospodyń obej- 
(ną uproszone panie. Sprzedaż biletów na to 
niezwykłe, a ze względu na eel, gorącego po- 
parcia godne, przedstawienie odbywa się co- 
dziennie w dowództwie I. pułku strzelców 
lwowskich przy ul. Rutowskiego 11, od godz, 
8 do 6 popoł. Bilety abonamentowe należy 
wykupić najpóźniej do piątku do godz. 6 pop. 
Komitet na tem miejscu wyraża nadzieję, że 
każdy z obecnych na przedstawieniu przyczyni 
się do finansowego powodzenia wieczoru. 


— Qbeene stosunki zdrowotne we 
Lwowie. Miejska Rada zdrowia odbyła one- 
gdaj posiedzenie pod przewodnictwem dr. 
Chiamtacza. 

Dr. Legeżyński zdał sprawę o stauie 
ćhorób zakaźnych: tyfusu brzusznego, pomimo 
braku dobrostuńskiej wody, prawie niema; ty- 
fus plamisty dotychczas, pomimo braku kąpieli, 
zdołano cpanować. Wszystkich eherych na ty- 
fus plamisty jest w pawilonach zakaźnych 36, 
w mieście niema chorych, Innych chorób epi- 
demicznych prawie niema obecnie we Lwowie. 
Pref Kucera zwrócił uwagę na to, że obec- 
Ry korzystny przebieg tyfusu brzusznego udo- 
wadnia, że choroba ta była zawsze do miasta 
z prowincji importowaną; zwrócił przytem uwa- 
gę, że ludność nie obchodzi się hygienieznie 
z wodą w swych mieszkaniach: wysoce nie- 
hygieniezne a nawct niebezpieczne dla zdro- 
wia jest wszelkie czerpanie wedy z wię- 
kszego naczynia: należy koniecznie nalewać ją 
w tet sposób, aby garnuszka lub szklanki do 
wody nie zanurzać. Protomedyk dr. Lacho- 
wiez zwrócił uwagę Ba wielkie niebezpieczeń- 
stwo zawleczenia do nas tyfusu plamistego z 
zachodnich miast galicyjskich i z Krakowa, 
gdzie eroży się cgromna epidemia: zachoro- 
wało dotychczas w Krakow:e przeszło tysiące 
ludzi na tyfus plamisty, w przeszłym tygodniu 
było w jednym dniu 318 chorych. (Przepo- 
wiednia się sprawdza, gdyż w niedzielę zacho- 
romały na tyfus plamisty 2 osoby przybyłe z 
Krakowa). Obecni na posiedzeniu szefowie sa- 
niterni Wojsk Polskich i komendy miasta: 
pułk. dr. Godlewski, dr. Szyjkawski i dr. Stei- 
sing przyrzekli w razie potrzeby wydatną po- 
moc dla miasta, w walce z epidemiami. 


A — + Marya z Ostrowskich Bełzowa, 
wdowa po tak niezwykle popularnym i kocha- 
nym é. p. Władysławie, który najmłodsze po- 
kolenia nasze uczył czuć po polsku, poświęca- 
jąc im swoje pióro serdeczne i natchnione 
słowo, zgasła we Lwowie, przeżywszy lat 78. 
Była córką wybitnego obywatela naszego gro- 
du i radnego mięjskiego, ś. p. Józefa Ostrow- 
skiego i Józefy z Breiterów, 

Poślubiwszy w r.1878 Władysława Beł- 
zę, stała się najlepszą jego towarzyszką życia, 
rozumiejącą trafnie wszelkie jego zamierzenia 
narodowe i literackie, 

Uzupełniali się nawzajem,  stanowige 
wzór idealnego małżeństwa, w najlepszem tego 
słowa znaczeniu. Sama również nie stroniła 
od pióra, skoro zaś przed kilkunastu laty na- 
wiedzlło ją straszne. kalectwo: ślepota, nie 
straciła mimo to pogody umysłu, gorącem Ser- 
cem uczestnicząc we wszystkiem, co dotyczyło 
naszej Ojczyzny, jej przyszłości, przejść rado- 
snych i częściej niestety bolesnych. 

Przeszła przez życie, dobrze czyniąc, 
więc i danem jej zostało doczekać się chwili 
odrodzenia Tej, o której z ś, p. mężem swoim 
nieustannie marzyli i śnili, Osierociła przybra- 
nego syna p. Kazimierza Ostrowskiego-Bełzę 
i bratanka dr. Witolda Bełzę. 

Pogrzeb ś. p. Maryi Bełzowej odbędzie 
się jutro 29 b. m. o godzinie 3 po południu 
z domu żałoby przy ul. Friedrichów 8, na 
cmentarz Łyczakowski. 


-— Ś. p. Janinie Niewiadomskiej, 
poległej w dniu 7b.m. pod Lwowem, poświę: 
cają dzienniki warszawskie bardzo gorące wspo- 
muienia. Janina Niewiadomska — czytamy w 
Kuryerze Warszawskim — marzyła zawsze 0 
służbie na linii; warnnki nie pozwalały na to. 
Dopiero obrona Lwowa sposobność taką nasu- 
nęła. Wyruszywszy z pociągiem sanitarnym 
do Lwowa, siostra Wanda wstąpiła w chara- 
kterze sanitaryuszki do jednego z oddziałów, 
czołowych. „Tam, gdzie kule świszczą, gdzie 
bagnety błyszezą, ciągnęło mniej ZAWSZE -— 
więc zostaję tu“ — pisała w liście ostatnim, 
Niedługo cieszyła się służbą upragnioną. Dnia 
6 b. m. zgłosiła się na ochotnika na odcinek 
silnie ostrzeliwany i padła, ugodzona kulą, 
opatrująe rannego żołnierza. 

Staraniem koleżanek odbyło się w war- 
szawskim kościele św. Krzyża za duszę ś. p. 
Janiny Niewiadomskiej nabożeństwo żałobne. 
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odorowicz, kwestowała na rzecz żołnierzy, wal- 
czących pod Lwowem, p. Paderewska. Był to 
najlepszy sposób uczczenia zmarłej babaterki. 

-— Melassa, kterą obóludzić się musi- 
my w imiejses cukru, wywełnje jiczac skargi, 
Wiele osób twierdzi, że melsszz na no ewsd 
pokarmowy działa szkodliwie, wywołuje naw 
siine bele, Ponieważ na razie webes niedotrzy- 
manie umowy przez Czechów, o d+starczeniu 
miastu cukru rafinowanege nie meje być nowy, 
byłobyswięc pażąłzno, by Biuś z zawodowców 
pouczył publiczność, jak ma z melassą postę- 
pować, by usunąć z niej składnik! działające 
szkodliwie. 


— Kronika krakowska. W Krakowie 
bawi obecnie 35 tysięcy zawiejscowych, 
którzy pewinni wziąć takża udział w głosowa- 
niu do Sejmu. Powiani oni zgłosić się do pre- 
zydyum magistratu (wejści» od ul, Franciszkąń- 
skiej II. p). do dr. Przeors jego, ażsby posta- 
rać się o zapisanie na listę. 

Od czasu zdemokratyzowania tramwayu 
krakowskiego przez zniesienie podziału na 
klasy, a jednocześnie podniesienie jednolitej 
ceny biletu jazdy do 40 halerzy, frekwencya 
pasaża:ów tramwayorych nawct się jeszcze 
zwiększyła. Na wszyskich liniach panuje w 
wozach tramwsyowych prawie przez cały dzień 
ścisk nie do opisania, Keżdy wóz wiezie 0o- 
najmniej dwa razy tyle osób, ile ich wyzna- 
czono. Ludzie siedzą schie na kolanach, stoją 
tłocząc się, wieszają się na stopniach, na co 
już oddawna wszystkie czynniki urzędowe nie- 
tylko patrzą przez pelce, cle poprostu woale 
nie patrzą. Każdy wóz jedzie obwieszony na 
i przy stopniach pasażerami, 

Tow. wzejemnej pomocy służby miej- 
skiej odbyło poufne zgromadzenie i omawiało 
przykre położenie finansowe i materyalae służby 
miejskiej, Po wywodach moweów uchwaliło 
zgromadzenie udać się do p. prezydenta Fede- 
rowicza i przedstawić cpłakany stan służby, 
Prezydent przyrzekł deputacyi, że poprawą 
bytu służby zajmie się z całą pewnością i że 
podwyżka pensyi dlą niej wkrótce nastąpi. 

Człkiem nowy ogonek widać od nie- 
dawna przy ul. Zwierzynieckiej przed lokalem 
konsulatu czeskiego. Są to młodzi obywatele 
Państwa Polskiego, nurodowości niepolskiej, 
którzy wobes ogłoszenia w kraju peboru czte- 
rech roczników, pragną wydostać się z gra- 
ne państwa, które chev mieć wojsko, 


— Kobiety w obronie Ojczyzny. Zie- 
mia Przemyska donosi; Ze szkoły i internatu 
PP. Benedyktynek na Zasaniu umEnęły dwie 
uszenice, aby bronić Ojtzrzuy. Jedna już służy 
w legii ksbiet we Lwowie, — druga jedena- 
stoletnia uczeniea pierwszej klasy wydziałowej, 
tsiłowała wczoraj dostać się do Lwowa. Zbie- 
głą jednak w kilka godzin po ucieczce przyła- 
pano i sprowadzono z powrotem do internatu, 


— Uniwersytet żołnierski w Nowym 
Sączu. W myśl rozkzzu sztabu gene.. Wojsk 
Polskich z 22 grudnia ub. r iD 0.6 w 
Krakówie z 3 b. m. grono cfiserskie załogi 
nowosądeckiej, złożone z sił pedagogicznych, 
przystąpiło do założenia Uniwersytetu żołnier- 
skiege. W myśl uchwalonego programu pracy 
postanowiono zaicżyć „Swietlicę*, rodzaj go- 
spody, placówkę kulturalno - oświatowej dla 
żołnierza polskiego w wolnym czasie od słu- 
żby. Przystąpiono do założenia szkoły peczą- 
tkowej dla żołnierzy, wykładów popularnych . 
histeryi polskiej, krajoznawstwa, geografii, 
współdzielczości i tym podobnych tematów a- 
politycznych. Łącznie z tem zamierzone jest 
założenie biblioteki i czytelni, wreszcie utwo- 
rzenie chóru żołnierskiego, Posianowiono też 
uczyć codziennie w oddziałach żołnierzy śpie- 
wów czysto polskich i w tym celu sprowa- 
dzono większą ilość „Pieśni legionowych*, Po- 
kuszono się nawet o Żołnierski teatrzyk ama- 
torski. Silnego poparcia w pracach? tych udzie» 
la komendant załogi major Trzciński; i miasto 
z wiceburmistrzem Oleksymń. Niemniej przyrze- 
kły wydatne poparcie nowosądackie T., S, L, 
i Sokół, 


— Sejm uauczycielski. IV. Zjazd de- 
legatów Związku Polskich Towarzystw nau- 
czycielskirh uchwalił na posiedzeniu 4 stycz- 
nia b. r. zwołać na początek marca b. r, do 
Warszawy Sejm nauczycielski, w którym we- 
zmą udział zastępcy naaczycielstwa ze wszyst- 
kich ziem polskich i reprezentanci polskich To- 
warzystw oświatowych. Sejm ma być wyrazem 
opinii kół pracujących na wszystkich polach 
narodowego szkolnictwa odnośnie do przedło- 
żeń przygotowanych przez Ministerstwo wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego na kon-- 
stytuantę. Wybory delegatów (w liczbie 1 na 
stu nauczycieli) przeprowadzą należące do 
Związku organizacye nauczycielskie. Towarzy- 
stwa oświatowe będą brać udzisł w sejmie w 
charakterze członków nadzwyczajnych wysyła- 
jąc zależnie od liczby członków 2—5 delega- 
tów a tylko Towarzystwa oświatowe z tych 
części Polski, gdzie niema dotychczas zrzeszeń 
nayszycielskich, zastępczo w charakterze człon- 
ków zwyczajnych. 

rod Ea polskiego (Kraków, 
Basztowa 1) jako sekretaryat Związku a 
się z prośbą do tych Towarzystw oświatowych, 
które dotychczas do Związku nie należą, 0 08- 


desłanie do 25 stycznia zgłoszenia adresu i żliwić porozumiewanie się ludności ze sobą, | i 
colem zapewnienia ` zabroniono przechodzić z etapu do etapu, a chnicznego. W środę, dnia 29 b, m. odbę- 
Srubę 
j cza 9) o godzinie 4 po południu zebranie, na 


przystąpienia do Związku, 
im przedstawicielstwa na sejmie. 
Porządek dzieuny obrad sejmu i bliższe 
szczegóły będą ogłoszone w najbliższym czasie, 
Wszystkie dzienniki polskie upraszamy 0 
powtórzenie niniejszego komunikatu. 


— Z Uniwersytetn lubelskiego. Wy- 
dział prawa i uauk społeczno - ekonomicznych 
Uniwersytetu w Lublinie wybrał w miejsce 
á. p. prof, H. Zachorowskiego dziekanem pro 
dr. Antoniego Peretiatkiewicza, zaś referentami 
dla spraw biblioteki uaiwersyteckiej prof. dr. 
Tad. Hilsrowicza (dla dmału prawniczego) i 
prof. dr. A, Wójcickiego (dla działu ekonomi- 
czno-społevznego). 

Przy Uniwersytecie lnbelskim utworzona 
została komisya dla sprawy t:vretycznych egza- 
minów prawniczych, złożona z profesorów Uni- 
wersytetów i wybitnych przedstawicieli pra- 
ktyki. Prezesem Komisyi został prof, dr. A. 
Peretiatkiewicz, zaś wieepreze ami  komisyi 
prof. dr. T. Hilacowicz (jaxo przewodniczący 
oddziału prawno - politycznego) i prof dr. J. 
Fiedorowicz (jako pizowodniczący oddziału pra- 
wno historycznego). 

Katedrę historyi polskiej na wydziale hu- 
maaistycanym obejmuje znakomity uczony, b. 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego Stanisław 
Śniolka. Wykłady filozofii prawa i encyklope- 
dyi nauk prawnych objął prof Uniwersytetu 
lwowskiego dr. Ant. Peretiatkiewicz. Docentem 
fachowym administracyi dobroczynności publi- 
cznoj zamianowano wybitnego znawcę tej dzie- 
dziny p. Aleksandra Ostrowskiego, b. szefa de- 
partanentu dobroczyaności miasia Lwowa i b. 
referenta ustawodawstwa w polskiem Minister- 
stwie opieki społecznej. 


— Polska szkoła lotnicza. W War- 
saawie odbyła się onsgdaj- uroczystość poświę- 
ceni a pierwszej lotuiczej szkoły wojskowej w 
Polsce. Szkoła ta ma trzy zadania: wykształ- 
cenie pilotów, uzupełnienie wykształcenie ofi- 
cerów lotniczych pod względem lotniczym oraz 
stworzenia kadrów mechaników lotnictwa Kie- 
rownikiem szkoły jest kapitan Malezewski, by- 
ły kierownik rossyjskiej szkoły lotniczej w Qat- 
czynie. 

— Piękny wiek. Rooznicę styczniową 
święciła Warszawa bardzo uroczyście, Powszech- 
ną uwagę zwracał świeżą sieleniną przystrojony 
powóz, w którym jechali dwaj starcy, Żołnierze 
z 31 roku: 117-letni Michał Szarmiński, ordy- 
nans generała Sowińskiego i młodszy nieco od 
niego Łukasz Przybylski, który również na 
własne oczy oglądał wzięcie Woli i śmierć 
możnego generała. Powóz eskortował szwadron 
3 p. ułanów. Publiczn: ść tłumnie zebrana, wi- 
tała jadących do katedry weteranów owacyjnie. 


— Pamiętaj? Kuryer Peznański stale 
zamieszcza następujący godny uwagi apel. : 
Pamiętaj, 
jak Prnsak męczył Twoje dzieci, 
jak Prusak poniewierał Twoją mowę, 
jak Prusak ziemię Ci z pod nóg wyrywał, 
jak Prusak Śmiał się z Twych świętości! 
Wiedz, że ten sam Prusak Żyje jeszcze 
i że ten sam Prusak wróci i tym samym bę- 
dzie Twoim dzieciom katem, jeżeli bronić nie 
będziesz polskiej ziemi od krzyżackiej aawały; 
Więc idź! , 
Zgłoś. się do wojska w najbliższem biurze wer- 
bunkowem. 


— W Poznaniu. Goniec Wielkopolski 
donosi: Gazety berlńskie nio dochodzą. Nie 
dochodzą nas też pisma warszawskie ani gali- 
cyjskie. Pisma z prowineyi dochodzą niekiedy 
z opóźnieniem 3 do 5 dni, Węgli brak, gezu 
brak, tramwaye nie kursują. Krążą wieści, że 
ustanie także światło elektryczne, Wtedy stanie 
cały ruch przemysłowy i nie będzie można wy- 
dawać gazet w ogóle. Przerwanie komunikacyi 
i brak wagonów uniemożliwiają dostarczenie 
pspieru. Gazety poznańskie łatają na razie 
biedę jak mogą. Niektóre już papieru nie mają, 
u innych jest na wyczerpaniu. — Z aprowiza- 
cyą miasta coraz gorzej. Masła niema wcale, 
o jajach choćby po marce za sztukę i marzyć 
nie można, jedynie jeszcze tego i owego dostać 
można u paskarzy o niesłychanie wysokich 
cenach. 

Skoro szybko nie zorganizujemy silniej- 
szych niż dotąd sił zbrojnych w celu zgnie- 
cenia grabiących i palących band „Heimat- 
schutzu*, będzie gorzej, Dla tego kto może 
udźwignąć karabin, niechaj się szybko zgłasza 
pod broń! To jedyna rada na ciężkie czasy | — 
Walić, ile się zmieści I 


— (Gospodarka Niemców na Podla- 
słu. Obecnie wychodzą na jaw szczegóły rzą- 
dów okupacyjnych Niemców w Królestwie, któ- 
re były tylko pasmem udręczeń dla mieszkań- 
eów Polaków i miały na celu wyniszczenie 
kraju. Wyjątkowo zaopiekowali się Niemey 
Podlasiem, które objęli w zarząd wojskowy. 
Liczne posterunki wojskowe i źandarmerye roz- 
siano po całym kraju. Ludność traktowano jak 
niewolników. Za byle uchybienie karano bardzo 
surowo wysokiemi grzywnami, więzieniem lub 
wywiezieniem do Prus na roboty. Porywano 
szczególnie młode dziewczęta i chłopeów, wy- 
wożono na przymusowe roboty, gdzie z głodu, 
chłodu i wskutek nieludzkiego obchodzenia się 
nieszczęśliwi wymierali masowo. Aby uniemo 
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wychodzenia po godzinie 9 wieczorem, 
podatkową i rekwizycye przyciśnięto do osta- 
teczności. Łapownietwo i samowola żołnierzy 
przechodziła wszelkie granice. Żańndarmiei żał 
nierze uwijali się bez przestanku po. wsiach, 
rekwirując bez litości płótno, skórę, wosk, tłu- 
szcze, zboże, jaja, konie, krowy, świnie i t. d. 
A dodajmy jeszcze nieustanne daniny na utrzy- 
składki na mięso, dochodzące do 
500 marek kwartalnie, po pół i półtora fuuta 
masła lub 7 kwart mleka od każdej krowy 
tygodniowo, jaja, kury i t.d. Ciągłe podwody, 
przymusowa praca na roli okupantów, którzy 
znaczne obszary uprawiali rękami miejscowej 
ludności, nie płacąc w zamian nie, lub śmie- 
sznie niskie sumy, peryodyczne rekwizycye 
koni, bydła, lnu, tytoniu, płótna — to wszystko 
jeszcze nie wyczerpuje obrazu ruiny okonomi- 
cznej Podlasia. 


— Wilno w rękach bolszewików. Od 
osoby, która przybyła z Wilna, otrzymał Ro- 
botnik następujące informacye: Głównym czyi- 
nikiem popierającym bolszewików w Wiluie są 
żydzi, którzy, dzięki temu, skupili całą władzę 
w mieście w swych rękach. Wojska sowieckie- 
go jest w Wilnie bardzo nie dużo, ale bslsze- 
wicy utworzyli i uzbroili w niemieckie kere- 
biny milicyę, szeregującą się prawie wyłącznie 
z żydów. Od reszty ludności odbiera się broń. 
Żydzi służą też czerwonogwardzistom za prze- 
wodników w wyszukaniu tych Polaków, któ- 
rzy „sprzyjali legionistom*. Chodzą nawet po- 
głoski o rozstrzeliwaniu takich „przestępców *, 
ale nazwiska nie są wymieniane. 

Bolszewików, którzy zginęli podczas walk 
z oddziałami polskimi, pochowauo na placu 
katedralnym, Podozas pogrzebu wygłaszano na- 
miętne mowy przeciw Polakom i wołano: 
„Precz z księżmi“! Gdy jednak ktoś z tłumu 
zawołał: „Precz z rabinami*! okrzyk nie spo- 
tkał się z aplauzom tłumu, co najlepiej świad- 
czy, z kogo ten tłum był złożony, 

Dreżyzna w Wilnie zapanowała straszna, 
albowiem żydowscy spekulanci podnieśli ceny 
produktów żywnościowych cztery do pięciu 
razy. 


— Eldorado ostrawskie. W Moraw- 
skiej Ostrawie na konferencyi kumisyi admi- 
nistracyjnej z przedstawicielami kupiectwa i 
robotników przyszło do porozumienia w tym 
sensie, iż kupcy godzą się na zniżkę cen naj- 
ważniejszych artykułów codziennego użytku o 
75 pre. Wobec tego bucikl męskie mają ko- 
sztować 70 koron, damskie 60 koron, dziecię- 
ce 50—60 koron, koszula męska 20 —30 ko- 
ron, kapelusz męski najlepszego gatunku 85 
koron. 


— Brak mięsa w Budapeszcie daje 
się w ostatnich czasach dotkliwie odczuwać. 
Wobec tego postanowiono zaprowadzić kerty 
mięsne. Na osobę przypadałoby pół kilo mięsa 
na tydzień, Zakupywanie żywego bydła przez. 
osoby prywatne będzie wzbronione, tylko spe- 
oyalne urzędy miejskie zajmą się tak zakupem 
mięsa, jak rozdziałem zapasu między jatki. 


— Anglia bez kart chlebowych. Wła- 
dze angielskie zawiadomiły publiczność, że 
z dniem 3 maja ustaje tam gospodarka przy: 
działu kartkowego żywności. 


— Dyrekcya poczt 1 telegrafów we 
Lwowie zarząłie na czas przejściowy we 
wszystkich lwowskich nrzędach pocztowych 
przyjmowanie listów zwykłych za opłatą w go- 
tówce i zawiadumia, że listy wrzucone do 
skrzynek nieopłac ne lub zaopetrzone znaczkami 
austryackimi a adresowane poza granice Gali- 
oyi, Slązka, Spiżu i Orawy, nie będą dalej wy- 
syłane lecz zostaną nadawcom jako nieopłacone 
zwrócone. 


— Archiwum aktów wojskowych 
(ul. Czarnieckiego 1) uprasza wszystkich po- 
siadających jakiekolwiek dokumenty, pozosta- 
jące w związku z dzisiejszą wojną, tak woj- 
skowe jak i prywatne, do złożenia ich w biu- 
rza archiwum. Poleca się właścicielom domów, 
w których urzędowały różne biura wojskowe, 
przesłać powyżej wspomniane akty i dokumen- 
ty do Archiwum, względnie zawiadomić o nich 
kierownictwo tegoż Archiwum. Za niewykona- 
nie tego polecenia lub zatajenie aktów, czyni 
się ich właścicieli odpowiedzialnymi. 


— „Ochrona ziemi*, Zapraszam wszyst- 
kich członków Towarzystwa „Ochrona Ziemi“, 
jak również Koło Panien tegoż Towarzystwa 
na posiedzenie, które się odbędzie w piątek, 
81 b. m. o godz. 8 po poł, w sali Tow. Kre- 
dytowego Ziemskiego przy nl. Kopernika l. 4, 

Stanisławowa Wołkowieka 
przewodnicząca. 


— Posady nauczycielskie w Króle- 
stwłe. W Krelestwie wakuje około 100 posad 
w szkołach jednoklasowych po wsiach. Pobory 
wynoszą 265 marek (405 kor.), a trzechlecia 
25 marek (37 kor. 50 hal.) miesięcznie, prócz 
mieszkania z opałem. Podania wystosowane do 
Biura pośrednictwa pracy przy Ministerstwie 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego, 
należy przesyłać do Biura szkolnictwa polskie- 
go (Kraków, Basztowa 1 ofic. I. p.). 


” 


— Z Polskiego Towarzystwa polite- 
dzie się w lokalu Towarzystwa (ul, Zimorówi- 


którem st, komisarz budow. inż. August Ry- 
bieki wygłosi odczyt p. t. „History inżynieryi 
drogowej *. 

— Zrzeszenie Polaków byłego za- 
boru prasklego zaprasza swych członków na 
zebranie towarzyskie z delegatami Wielkopolski, 
przybyłymi wezoraj do Lwowa z darami Po- 
znańskiego dla naszego miasta. Zebranie odbę- 
dzie się dziś, we wtorek, o godz. 7 wieczorem 
w osobnym pokoju restauracyi hotelu Francu- 
skiego. 
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Notatki 


Repertuar teatru miejskiego. 

We wtorek 28 stycznia o godz. 5 po 
południu „Wesoła wdówka“, operetka w 8 
aktach Franciszka Lehara. 

We środę, 29 stycznia o- godzinie 5 po 
południu „Bal maskowy“, opera w 4% aktach 
Verdiego. 

We czwartek, 30 stycznia o godzinie 5 
po południu „Polska krew“, operetka w 8 
aktach Nedbala. 


„Piekłoć. Z 98 wydania oryginału 
francuskiego tłómaczyła Zofia Lewakowska. — 
Lwów. Wydawnictwo polskie. 8° str. 191. 

Przekład z 98 wydania! I to w czasie 
niedługira, Barbusse bowiem nie należy by- 
najmniej do przedpotopowców. Choćby nawet 
jego „Piekłu* brakowało stwierdzonej daty 
urodzin, nikt ani na chwilę nie mógłby wąt- 
pić, że ono wyszło z najściślej współczesne- 
go umysłu, 

„Wywołuję siebie, kreśli w swym pa- 
miętniku bohater powieści. Rozpostarty nad 
obrazem innych, napełniając się tym wido- 
kiem, w najwyższem skupieniu próbuję zoba- 
czyć i usłyszeć, czem sam jestem. To byłoby 
takie piękne: wiedzieć, kım ja jestem“. 

Nietylko w „Piekle* rozbrzmiewa owo 
pragnienie, Palący enigmat: „Kim ja jestem?“ 
stanowi podłoże całej literatury dvi naszych, 
wijącej się w kurczach niepewności, dręczo- 
nej araticyą zdobycia klucza zagsdki, mozol- 
nie, wśród bolu poszukującej go w kurzu co- 
dzienności realnej i na dumnych szczytach 
ideowych — bezowocnie 

W takich warunkach życie, które jest 
na to stworzone, by przemycać w sobie od- 
błyski utraconego raju, musi stać się pie- 
kłem, 

Już sama charakterystyka bohatera z 
subtelnością miniaturzysty przeprowadzona 
przsz Barbusse'a wskazuje, że mamy do czy- 
nienia z indywidualnością, której brak zmy- 
słu do użycia życia — w najszlachatniejszem 
zresztą zrozumieniu. 

Uzłowisk lat trzydziestu — zatem w 
okresie, kiedy cały aparat zmysłów i inteli- 
gancyi znajduje się w stanie największej 
sorawności. Czy szczęśliwy? Tak, jeśli szezę- 
śliwym nazwać można kogoś, kto nie nosi 
w sokie żadnej żałoby, żadnych żalów, ni 
skomplikowanych pragnień. z 

Wierzy w zasadz:6 -— lecz nieco, jak 
się sam przyznaje, chaotycznie w różna rze- 
czy, przedewszystkiem w istnienie Boga, jeśli 
już nie w dogmaty religijne, te ostatnie bo- 
wiem — jego zdaniem — przedstawiają spe- 
eyalne korzyści dla maluczkich i dla kobiet, 
których mózg jest mniejszy od mózgu mę- 
skiego. Ma poczucie pełne dobrego i złego, 
nie popełniłby żadnej niedelikatności, nie 
wierząc nawet, iż ona ujdzie bezkarnie. 

A jednak, gdy wzrokiem sięgnie w głąb 
swej istoty, czyni to tak, jakby sięgał w głąb 
grobu. Bez tragicznej wszakże miny: nudzi 
go tylko ten smętek. 

Za geniusza „nie uważa siebie. „Nie 
mam nie — powiada o sobia z prostotą — 
i na nie nie zasługuję”. A jednak chciałbym 
mieć jakąś nagrodę: miłość, sławę... Ale dla 
niego nic już nie istnieje. Sam jest, a znim 
jest idea śmierci, jako bezwątpienia najwa- 
żniejsza ze wszystkich. 

I oto człowiek ów o tak wysubtelnio- 
nej organizacyi psychieznej, dotkniętej secho- 
rzeniem ducha czasu, uzyskują możność(swoją 
drogą sposób jej uzyskania zmusi trzeźwego 
czytelnika do pokiwania głową), owóż uzy- 
skuje możność wniknięcia w życie różnych 
ludzi tak bezpośrednio, iż oglądać ich może 
w całej nagości duchowej, niekiedy nawet 
fizycznej. W doskonałej swej samotności gna 
go gwałtowna potrzeba przyjrzenia się nie- 
kłamanej, bezwzględnej szczerości ludzi, męż- 
czyzn i kobiet, odsłaniających się jego oczom, 
jako arcydzieło piękns mimo swej brzydoty. 
A patrzy za daleko, widzi za wiele. Cierpi 
ów bezmiar mędzy, jaki widzi u innych, i 
każda neraeza cudza st»je się także jego karą. 

Staje wobec swych przeżyć bezradny, 
Nie przez grzech zdobywa się szczęście, po- 
wtarza słowami j dnej z obserwowanych 
kobiet. I również nie przez szczęście. I także 
nie przez ów jakby ogień święty wielkich, 


ważnych, instyktownych decyzyj, który nie 
jest ani dobrem, ani złem. Żadną z tych 
dróg nie dochodzi się nigdy do szczęścia, 
Nawet oddzielenie cierpienia i radości jest 
niemożliwe, 

Więc piekło, piekło! 

A jednak zdaje się skazańcowi własnych 
rozterek, że przechodząc przez nie wtargnął 
w królestwo prawdy. Dla serea ludzkiego 
i ludzkiego rozumu, drgsjących niewygasłem 
nigdy wołaniem, nie istnieje — wedle nie- 
go — nie, ponad cudny miraż tego, co czło- 
wiak przyżywa. 

Czyżby naprawdę? — I czy autor po- 
zyska czytelnika dla swego pesymistycznego 
poglądu, To zawisło od czytelnika. Jeśli ma 
wyrobiony sąd własny, mie uguie się pod 
żadnym zaciskiem, Ale nie rzuci też kamieniem 
potępienia ani na autora, ani na jego boha- 
tera. Będzie z nim tylko cierpiał. A potem, 
rozejrztwszy się w sobie i życiu i świecie, 
będzie doznawał tego samgo uczucia, co ów 
młody, a już złamany człowiek, gdy w pe- 
wnej chwili kreśli następujące słowa: „Kiedy 
w pośród mętów życia człowiek nagle budzi 
się z tego życia, widzi w świetle dnia nowe 
blaski, odtwarza wszystko na nowo — jest 
naprawdę, czysty, niewinny“. 

Ta książka działa istotnie oczyszczają- 
co. Prowadzi przez rzeczy wszystkie, które 
zawierają się w życiu, a więc i przez bru- 
dne, a jednak nietylko nie sksla nikogo, 
lecz owszem dopomoże mu do usunięcia 
plam kładących się na każdej duszy w prze- 
chodzie ku wyznsczonym kresom. Czyta się 
ją z pasyą, odnajdując wiele z siebie i to 
wiele takich rysów, o których istnieniu nie 
wiedziało się, które dopiero wykrył bystry 
wzrok autora, jego wytrawność psychologiczna 
i mistrzowski sposób wyrażenia, 

Berbusse to równis wielki znawca czło- 
wieka, jak pisarz. Opowiada prosto, a 
z wdziękiem; nie ustępuje z drogi lękliwie 
żadnemu przedmiotowi, żadnuj myśli, bo 
znajduje dla nich wszystkich wyraz najtra- 
fniejszy i szlachetny. Draźliwości tracą pod 
jego piórem swą śliskość i swe wstrętne 
znamię, dla określenia zaś stanów uczucio- 
wych posiada paletę zdumiewająco bogatą, 
przygotowaną do wydobycia majdelikatniej- 
szych odcieni. Ileż przepysznych powiedzeń 
na każdej karcie, jak suto porozsiewane są 
zdania, których uderzające prawda, nieraz 
parsdoksalna, zdawałoby się, występuje na 
jaw jak najprzejrzyściej. 

Więe „Piekło“ nietylko zajfnuje; cno 
poważnego czytolnika nauczy niejednej rze- 
czy, otworzy mu skarbiec nowych myśli, 
powiedzie ku wejrzeniu w głąb siebie tak 
gruntownie, jak to czyni bohater powieści. 

Przekładowi dokonanemu przez p. Zo- 
fię Lewakowską, gorąco przyklasnąć należy. 
Zwykła rutyna literacka byłaby tu niewy- 
stsrczyła. Tłumacz „Piekła“ musi sam być 
nieposzolitej miary wirtuozem pióra. P. Le- 
wakowska wlała też w przekład swój wiele 
artyzmu. Czyta się „Piezło* jakby rzecz 
oryginalną, a to znów każe przypuszczać, ż8 
piękno pierwowzoru zostało należycie ueza- 
nowane i odtworzone, w. i. 


Z ostatniej chwili, 


Przyjazd członków P.K. L, 


do Lwowa. 


(z) Dzisiaj rano przyjechali członkowie 
P. K. L. do Lwowa celem wzięcia udziału 
w obradach nad o tatecznem ukonstytuowa- 
niem sig Komisyi Rządzącej, dla obszaru 
Galicyi. 

Z ezłonków P. K. L. bawią we Lwo- 
wie: z prezydyum P. K. L. pp. Tertil (pol. 
str. dam.) i Witos (lud.) oraz z partyi lu- 
doweów pp. Kędzior, hr. Lasocki, Grzędziel- 
si, Bryl, Maślanka, z partyi narod.-demokra- 
tycznej pp. Schmidt, Kucharski, Tabaczyń. 
Ski, Surzycki, z konserwatystów: Jerzy hr 
Baworowski, 

Wspólne obrady P, K, L, i T, K. R. 
rozpoczynają się dzisiaj o godz. 5 po poł. 


Konfiskata artykułów 
żywności. 


(Z) Jeż kilkakrotnie była omawiana 
sprawa konfiskowania przez rozmaite organy 
artykułów Żywności, które ludność sprowa- 
dza i przywozi do Lwowa. 

Jak się dowiadujemy władze wojskowe 
zasadniczo wydały zakaz konfiskat i rekwi- 
zycyi środków żywności, 

Wszelkie więc konfiskaty, należy uwa- 
żać za nadużycia i donosić o nich natych- 
miast kompetentnym władzom. 
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Krajowa Rada zdrowia obradowała w 
dniu 11 stycznia 1919 pod przewodnictwem 
"BĘ dr. Schramma, przy współudziale człoa- 

ów drów Gluzińskiego Antoniego, Kohlber- 
. gera, Lachowicza, Móllera, Papeć'go i Se- 
Tadzkiego, tudzież zaproszonego prof. dr. 
| Wiezkowskiego. 


Przeprowadzono dalszy ciąg debaty nad 
 Teferatami prof. Wiezkowskiego o zwalcza- 
niu gruźlicy i dr. Papećgo o zwalczaniu cho- 

rób wenerycznych, poczem w obu kwestyach 
uchwalono cały szereg wnioszów. Referaty 
l wnioski są poniżej umieszczone. 

Aby jaknajrychlej i najpewniej uzyskać 
dla kraj. Komisyi zwalczania groźticy barski, 
które pozostawiły wojska ausiryaeckie w ns- 

Szym kraju, udała się delegacya kraj. Rady 
zdrowia do T, K. R. z wnioskami w tej 
Sprawie. 
Następnie K, R. Z. zastanawiała sig 
„Mad niebezpieczeństwem dla zdrowia ludności 
 Pochodzącem z braku wody wodociągowej i 
Onieczności używania wody studzieunej, Za- 
Zwyczaj pod względem sanitarnym niepewnej. 
tojąc na stanowisku, że wody studziennej 
Używać wo'no tylko w stanie przegotowanym, 
è uwzględniając, że nie każdy ma sposobność 
Przegotowywać wodę użytkową, K. R. Z, u 

Aata się do Zarządu masta z wnioskiem, aby 

»" W-miejscach publicznych rozdzielano ludno- 
Gi kosztem miasta wodę przegotowaną wzgl. 
kipiątek, 


Sekretarz Rady: dr, Kuhn. 


Referat 


brof. dr. Wiczkowskiego 
o waice z gruźlicą. 


W podniesieniu ducha i z sercem prze- 

 pełnionem radością zabieram głos o walce 

2 gruźlicą w dobie, kiedy Orzeł biały wzbija 
Bio do lotu. 

W kampanii, jaką danem nam było 
Prowadzić przeciw największemu wrogowi 
ludzkości, przeciwko prątkowi gruźliczemu, 
Wprawdzie nie wiele liczyliśmy na były kró- 
kowzroczny rząd austryacki, lecz udawali- 
śmy uległość bardzo licznym, biurokraty- 
Cznym i częstokroć spaczonym rozporządze- 
Niom tego rządu w nadziei, że może przecież 
Uzyskamy finansowe poparcie, do którego 
Taj nasz miał wszelkie prawo mieć uspra- 
Wiedliwione pretensys. Wsród wielu obietuie, 
Wśród stosów axtów i podań, jaxich od nas 
Ządano, byle tylko nas zwodzić 1 ouwieć za 
Ośćuczynienie naszym słusznym Żądaniom, 

Ustrya upadła i my dzisiaj wolni, mamy 
Sami swoim losom kierować. 
Ta świetna chwila dziejowa nie zastała 


RAS pieprzygotowanych do walki z gruźlicą; 


My ufając w dziejową sprawiedliwość stara- 
liśmy się wszelkie rozporządzenia austrya- 
Ckie zastosowac do naszych stosunków 1 
oprzeć się głównie na samopomocy, na wła- 
Slym narodzie, a w dalszym następstwie na 
Własnym Rządzie Polskim. a 
Nikt nie zaprzeczy, że walka z grużi- 
€} była, a tembardziej jest obscnie juednem 
2 najważniejszych zagadnień społaczno-eko- 
Romiezno-humamtarnych, że kraj nasz jeszcze 
Przed wojną zajmował szary koniec w sze- 
regu krajów co do śmiertelności gruźlicy i 
48 wojna pod tym względem u nas ogromie 
Spustoszenia zrządziła. Jeżeli. gdzie, to w na- 
Szym kraju trzeba się uzbroić przeciw temu 
Wrogow: i rozumnia i celowo i solidarnie 
Należy zaweżwać pod broń wszelkie ku temu 
Powołane czynniki i uruchomić znaczne fun- 
üsse, należy nam stanąć na Stanowisku 
obecnej wiedzy o gruźlicy, rozglądnąć się 
SKtzętnie i krytycznie po wszystkich krajach 
l wybrać dalszą drogę, aby jak najrychiej 
możliwie najtaniej i najskuteczniej zwalczyć 
Śpidemię gruźlicy. 
Nie tu miejsce, ani czas ku temu, abym 
Walkę z gruźlicą szczegółowo przedstawiał : 
Poprzestanę tylko na wskazaniu limi wyty 
nych, na ogólnym zarysie dióg i środków 
Zwalczania gruż icy — tymczasem w tej czę- 
Sci Państwa Polskiego, zanim stosunki nam 
Pozwolą wspólnie z Królestwem, Poznań- 
Sklem i za Ślązkiem ustalić jednolitą akcyę. 
; W tej akcyi przyświecać nam winua 
Ga, postawiona przez Kocha, a mianowicie: 
o żlkca jest chorobą zakaźną i jako taka 
Wiana być zwalezana sposubami i środkami 
SOwanymi do innych chorob zaksźuych, 
ję 44 więć całej tej walki jast: dać lecze- 
8 chorym, a ochronęsedrowym. 
dobra MYŚL tej dewizy w każdem państwie 
że rządzonem winny być: dyspeasorya 
kami ob] urządzone z tanią knehnią 1 azien- 
danego leczone na pewną ilość mieszkańców 
obznaj miasta lub wsi, „cały szereg lekarzy 
wiedzy enyen dokładnie z obeenym stanem 
Bzkolon gruźlicy i opiekunek doskonale wy- 
ych — schroniska letnie, kolonie i 


Przegląd 


5 | 
sanitarny. 


Publikacye kraj. Rady zdrowia. 


półkolonie, sanatorya dla zagrożonych gru- 
źlieą, lub będących w pierwszem stadyum 
choroby, szpitale z odpowiedniem urządze- 
niem dla chorych z otwa.tą gruźlicą a bez 
opieki domowej — fermy i zolopie dla nie- 
uleczalnych, rodziay po wsiach skłonne i 
chętne do przyjęcia dzieci rodziców gruźli- 
czych na wychowania za odpowiednią opłatą, 


oraz cały szereg zarządzeń i iustytncyj sani- | 


tarnych, społecznych, jako to: wodociągi, ka- 
nalizacya, rozumna 'i celowa ustawa budi- 
wlana, kontrola krów, mleka i środków spo- 
żywezych; naito przymus'*e, usrawowe, 
ogólne zabezpieszenie na wypaiek choroby i 
niezdolności do pracy, ustawy i pouczenia 
ak zwalczać gruźlicę, iostytucye lekarzy 
szkolnych, obowiązkowe wykłady hygieny w 
szkołach, hygiena w warsztatach, fabrysach, 
hygiena osobista, wogóla wychowanie prze- 


ciwgruźlieze ludności. Wykłady specyalne dla. 


uczniów medycyny, ustawowe doniesieuie o 
chorych na gruźlicę, desiafekcya pomieszkań 
po zmarłych, laboratorya państwowe bezpła- 
tao dla badania plwocin i innych wydzielin. 
Nadto powianv się słowem 1 pismem UŚwia- 
dumiać całe społeczeńs:wo o naturze prątka, 
o drogach jakiemi się dostaje do ustroju, o 
sposobie zwalczania i o środkach ochrony 
przed zakażeniem się ito tak, aby głos prze- 
aikaął wszystkie warstwy społeczeństwa aż 
do najbiedniejszej chaty  wieśniaczej 
wogóla co hygiena społeczna działa dia zdro- 
wia i ochrony człowiska przed chorobami, 
to samo ratuja go przed gruźlicą, 

To jest iduał— do którego w tej walce 
zmierzać należy — to praca na szereg lat, 
podjęta wespół przez pańs.wo, przez insty- 
tucye i stowar.yszenia, przew jednostki spo- 
łacznie rozwinięte — z nakładem wielkich 
funduszów rządowych, instytucyj i stowarzy- 
szeń, jako też dobroczynności pry watnei, 

Jak na teraz zejdziemy na drogę pra- 
kityczną — liczmy się z obecną sytuacją. 
Obliczono, że 50 proc, inwalidów armii au- 
stryackiej pochodzi z Galicyi — z tego 40 
proe. chorych na gruźlicę. 

Po dezorganizacyi armii austryackiej na 
froncie włoskim krocie tysięcy naszych ro- 
daków wracają wśród głodu 1 chłodu prawie 
nadzy 1 bosi do swojej ojcowizny — czyż 
możaa sobie wyobrazić lepsze podłoże dla 
rozweju prątka gruźliczego; a komu dano 
jako tako wrócić do domu, zastanie tutaj 
wroga gtrszego jak na froncie; a więe co 
prędzej ratować kogo można, a zdrowych 
chronić, hołdując zasadzie podeptanej przez 
vkrutaą wcjny, że człowiek jbst naj większym 
skarbem peństwa. Dyspeasoryum Czyli po- 
radnia, to właśale Jest instytucya względnie 
najtańsza i najłatwiejsza i najprędszą, a skio- 
rowana właśnie ku ratowaniu chorych i ku 
ochronie zdrowych. Na Szczęścia akcya Za- 
kładania poradni jest w naszym kraju w peł- 
nym toku. Mianowicie praed dwoma laty 
utworzyła się u nas komisya krajowa zwal- 
czania gruźhcy wskutek rozporządzenia mi- 
msteryalnego z dnia 2 stycznia 1917 r. ktora 
miała -mieć charakter rządowy z namiestni- 
kiem na czele. Myśmy tę komisyę, jak 1 całą 
akcyę uUvbywatelnili zostawiając tylko na 
czele namiestnika — a zresztą zastosowaną 
była do naszych warunków. Mianowicia do 
komisyi centralnej weszli referenci san:tarni 
namiestnictwa i Wydziału krajowego, nadto 
reprezentanci towarzystw i instytucyj, które 
w Zakres swego działania wciągnęły także 
i walkę z grużlicą; a więc reprezentanci To- 
warzystwa walki z gruźlicą, Czerwonego 
Krzyża, Komitetu książąco - biskupiego, Ko- 
mitetu pamiestnikowskiego, obu wydziałow 
lekarskich, Zakładu ubezpieczenia robatników 
od wypadków i Kas chorych. Z tej Komisy! 
wyłonił się komitet wykonawczy, który zajął 
się zakładaniem kół powiatowych najpierw 
w miastach powiatowych w całej Galieyi. 
Koła te były złożone z czynników obywatel- 
skich ze starostą na czele — a statut jedno- 
lity dla wszystkich kół wskazał jako pierwsze, 
najważniejsze zadanie zasładauie poradni, 
chvciażby na początek najprymity wniejszych 
dla objęcia w swą opiekę w pierwszym zzę- 
dzie iawalidów wojennych. Ź tą kwestyą 
ściśle się pułączyła sprawa szkoły zawodo- 
wych pielęgniarex-opiekunek, którym w tej 
poradm przypada może najważniejsza rola. 
Otwarciu takiej szkoły przeszkodziła inwazya 
akraińska, Wynik pracy na tem polu jest 
następujący: Stow. Uzerw. Krzyża własnym 
kosztem założyło 11 poradni w Galicji (a trzy 
w Królestwie) i utrzymuje je we własnym 
zarządzie, Komiizt wyśsonawczy założył 15 
kół w miastach powiatowych, wygotował je- 
dnolity dla nich statut, porozdawał broszury 
pouczające o gruźlicy, dawał wskazówki, rady 
1 zachęty, wysyłał delegatów z odpowiednimi 
wykładami, — pośredniczył w różnych spra- 
wach do rządu austryackiego, domagał się 
subwencyj przyrzeczonych dla założenia po- 
radni — jednak pod tym ostatnim względem 
z małym wyjątkiem zakończyło się na szy- 
berach biurokratycznych, : 


Na podsta7ie powyższych danych ogól- 
nie tylko nakreślonych sądzę, ża mam prawo 
przedstawić wniosek, aby akcyę tę komisyi 
krajowej w całej pełoi zostawić, naturalnie 
ze zmianami tak w regulaminie jak i w sta- 
tucie cdpowiednio do zmiany w sytuacyi po- 
litycznej, a przedowszystkiem w miejsce na- 
miestuika wchodzi Rząd Polski, a na razie 
komitet tymczasowy rządzący. Ani nå chwilę 
nie wątpię, że tak wysoce uświadomioae 
Księstwo Poznańskie jak i Królestwo Potskia 
i Szlą-k pójdą z nami zgudnie, gdy ku temu 
właśnie pora nadejdzie, uznając wspólnie 
a nawi akcyę przeciwgruźliczą skierowaią ku 
zakładaniu kół powiatowych i dyspensoryów 
z charakterem wybitnie profilaktycznym jako 
jedynie — jak ma początek — piluie wska- 
zaną i możliwą do przeprowadzenia, zwłaszcza, 
że w niej się mieści obok profilaktyki i ie- 
czónie i separacya chorych grużliczych i 
ochrona zdrowych i opieka socyalna, O fun- 
duszach poniżej pomówią., 

Drugą ważną placówkę mającą profila- 
ktykę na oku są szpitale dla grużlicy otwar- 
tej, Koło lwowssie Tow. walki z gruźlicą od 
szeregu lut czyniło starania w Sejmie i w rzą- 
dzie co do budowy takisgo szpitala, na wzor 
najpierw we Lwowie — na placu obok pa- 
wilonów zakażnych. Wtedy sprawa ta utknęła 
na obstrukcyi Ukraińców w Sejmie i na nie- 
przychylnem stanowisku Engla, ówczesnego 
ministra skarbu austrzyackiego. 

Po raz drugi na wniosek Komitetu wy- 
konawczego komisji dla opieki nad inwali 
dam Wydział krajowy bardzo energicznie do- 
magał się budowy szpitali dla otwartej gru- 
Źliey jako adnexów przy szpitalach we Lwo- 
wie, w Krakowie i na prowincji. Fo długich 
targach zgodził się rząd austryacki na bu- 
dowę trzech i tu rozegrała się zabawka 
w chowan'go; kiedy rząd ‘Koła Polskiego 
potrzeoował — zdawało się, że już w drodze 
pieniądze z Wiednia — zaś rząd się cofał, 
gdy już nas nie poirzabował — naturalnie 
wojując jak zwykle sławnemi szyberami — 
aż wreszcie Austrya się rozwiązała. Ni: stety 
nam w obecnej dobie, kiedy wielka część 
kraju pławi się w mordach i pożoga h vd 
band pobratymców, sni marzyć o budowie 
takich Szpitali; brak pisniędzy, brak robo- 
tniza, brak materyału, kiedy głód i chłód 
do rozpaczy ludność doprowadza — a zteszt% 
wojna ta domowa nie rokuje obecnie prędko 
końca. Natom:ast już obecnie nalszałoby 
może wziąć pod rozwagę wyoór miejsc na 
zakładanie kolonii, ferm dla gruźliczych na 
wzór istniejących ferm w Aagi: i w Danii 
systemu Bodingtona. Skromny odpowiednio 
zaopatrzony budynek z 1 də 2 morgami pola 
to najlepsze schronisko dla tych biedaków 
bezaomnych, lub obarczonych liezną rodziną, 
którzy mogą wygrać los i lada jakie zdrowie 
odzyskać, a przynajmniej wśród „pracy 
dawkowanej* na roli życie dokończą, Koszt 
nie wielki, boć przecież oni sami mogą sobie 
w pewnym procencie na chleb swój zapra- 
cogać — a korzyść wielka dła kraju bo się 
tych roznosicieli zarazka izoluje. Tauim ko- 
sztem setki ich można wydzielić z towarzy- 
stwa ludzkiego, gdy się siecią takich ferm 
obejmie kraj cały. Tak samo budowa sana- 
toryów dla powyżej wymienionych powodów 
na razie nie jest do przeprowadzenia. Nato- 
m:ast po części zastąpić je można koloniami 
wakacyjnemi i półkoloniam jak to w Kca- 
kowie z pomyślnym wynikiem od kilku lat 
się praktykuje, 

Nader ważnem jest zapobieganie gru- 
źlicy przez ochronę dziecka i to w pierw- 
szych latach życia, Należałoby moża tutaj 
wprowadzić instytucyę Grancheur'a. Ta in- 
stytuzya zabiera rodzicom gruźliczym — 
naturalnie za ich zezwoleniem — zdrowe 
dzieci w wieku od 8—10 lst, umieszcza je 
po wsiach w rodzinach zarowych za pewną 
opłatą i tam zostawia się je do 18 roku ży- 
cia i dłużej pod opieką najbliższego lekarza 
okręgowego. 

We Francyi instytucya ta świetnie pro- 
speruje. Zresztą należy wspierać instytucyę 
kropli mleka, poradnie dla matek, otaczae 
opieką ochronkę, zakładać kolonie i półkolo- 
sie — zamianować łekarzy szkolnych. Wre- 
szcia ważne jest wychowsnie przeuwgruźli- 
cza i to wə wszystkich szkołach od klasy 
najniższej do najwyższej, które się dalej kon- 
tynucje iia konferaucyach, dalej przez pc- 
cztówki ilustrowane, obrazki i t, p. Wycho- 
wanie takis prowadzi się również w sanato- 
ryach i w dyspensoryach systemu Oalmette a, 
a więć 0 charakterze zapobiegającym. To 
zadania ¢o do dzieci należy włożyć za obo- 
wiązek władzom szkolnym za pośrednictwem 
lekarzy szkolnych. W radach więc szkolnych 
powinien zasiadać lekarz ideowy, kraj mułu- 
jący. Słuszne jest także twierdzenie, że gru- 
żliea jest przeważnie chorobą pomieszkanio- 
wą., Obecnie kraj się odbudowuje, niechaj 
więć rząd demokratyczny pamięta o tem, by 
przy odbudowie domów robotniczych, domów 
włościan uwzględniano z należytem zrożu- 


mieniem i stosunki hygieniczne. Przykład 
dobry daje nam pod tym względem Serbia. 
W Serbii podano mod:l domu, wzorowe jego 
wewnętrzne urządzenie, skonstruowano wzo- 
rowy piec i hygieniczną studnię, po wsiach 
urządzono wspólne piece wapienne, z których 
chłop pobiera bezpłatnie wapno dla kilka- 
krotnego w ciągu roku bielenia a w szcze- - 
gólności po chorobach, podano praktyczne 
spluwaczki, w szkołach urządzono łazienki 
do mycia i t. p. słowem, niczego nie zanie- 
dbano, eo się przyczynia do hygieny, a tem 
samem do zwalczania gruźlicy. Istotnie in- 
teresującą jest instytucya szkół wiejskich w 
Serbii. Kurs rozpoczyna się w jesieni po 
ukończeniu robót w polu i trwa dwa mie- 
siące — w cbałupach wiejskich. W skład 
nauczy.ielski jako osoba najważniejsza wcho- 
dzi praktyczna gospodyni domu, pouczająca 
o wszystkich robotach gospodarskich; lekarz 
poucza o pielęgnowaniu dzieci, wykłada za- 
sady hygieny i o sposobie ochrony przed 
chorobami zakażaemi, a szczególnie przed 
gruźlicą; ekonom okręgowy uczy, jak mają 
spełniać swe roboty domowa, nauczyciel wy- 
kłada elementarae zasady rachunkowości, hi- 
storyę własnego narodu i sąsiadów, a ksiądz 
religię. I szkoły te nadzwyczaj dobrze pro- 
sperują, a rząd popiera i śledzi bacznie dzia- 
łalność w tym kierunku. Przykład godny na- 
śladowania, - 

Już z powyższego krótkiego szkicu uwi- 
docznia się, jax wielkiego nakładu pracy i 
zapobiegliwości wymaga racyońalne a sku- 
teczae zwalczanie gruźlicy — jak wielki þu- 
dżet na ten cel trzeba uruchomić, gdy ma- 
my zbliżyć się do ideału, jakim n. p. tak 
małe państewko jak Dania poszczycić się 
może, gdzie każdy chory na gruźlicę leczony 
jest kosztem państwa, dzięki czemu n. p. w 
r. 1907 w całej Daaih, liczącej podówczas 3 
miliony ludności, zmarło na gruźlicę 2400 
osób, a w samym Lwowie w tym roku zmarło 
1200 osób. 

Niewątpliwie budzące się do życia Pań- 
stwo Polskie musi się fiuansowo w znacznej 
mierze do zwalczania gruźlicy przyczynić. 
W projekcie warszawskim ustawodawstwa 
polskiego w Polsce jest między innymi pun- 
ktami wyrażony przymus odosobnienia cho- 
rego zakaż:jącego, Słuszne, lecz na to potrze- 
ba dwu waruaków: 1. potrzeba miejsza dla 
takiego chorego w szpitalu lub we fermie; 
2, ktoś musi utrzymywać chorego w szpitalu 
i dać na utrzymanie rodziny podczas lecze- 
nia n. p. głowy rodziny dziennego zarobni- 
ka, Projekt naxłada ten ciężar na gminy — 
niesłusznie, bo gmina i tak będzie miała 
szczególnie po takiej wojnie do ponoszenia 
różnych i nie małych ciężarów. 

Dla zyskania wydatnego Źródła docho- 
dów na cele walki z gruźlicą jedyna jest 
rada, a mianowicie: jak najrychlej podczas 
jednego z pierwszych posiedzeń Sejmu pol- 
skiegoswprowadzić w życie instytucyę zabez- 
pieczenia społecznego, ustawowego na wy- 
padek choroby 1 niezdolności do pracy, 
z czem się da połączyć fundusz wdów i się- 
rot. Jaką sumę ztąd caeteris paribzs uzyskać 
można, przytoczę Niemcy. W N.emczech 
w r. 1910 zakłady ubezpieczenia robotników 
pobrały sumę 956,895,744 marek, wybudo- 
wano pałace-sanatorya w tym czasie, kiedy 
z pominięciem zasady Kocha panował tam 
przeważnie prąd sanatoryjny, a więc leczniczy, 

U nas w państwie z gruzów powstają- 
com użyjemy tych pieniędzy głównie w ce- 
lach profilaktycznych, a więc na dispenso- 
rya, ma kolonie, półkolonie, na fermy dla 
nieuleczalnych i t. p., później dopiero wraz 
ze wzrostem funduszów na budowę szpitali 
z otwartą gruźlicą, na sanatorya dla lecze- 
nia początkowej gruźlicy —i to na skromne, 
celowe zabudowania, ale za to opływające 
w słońce, leśne powietrze i zaopatrzone w 
obfite pożywienie. 

Teraz rzucimy okiem na walkę z gru- 
żlicą w Polsee — co się u nas stało. Pol- 
ska i pod tym względem dzieliła losy państw, 
pod których zaborem się. znajdowała; a więc 
Księstwo Poznańskie korzystało ze wspania- 
łych i wzorowych urządzeń przeciwgruźli- 
czych nieinieckich, Królestwo Polskie trakto- 
wale przez rząd rosyjski po macoszemu, 
skazane było prawie wyłącznie na dobro- 
czynność prywatną. Już wez-śnie, bo w roku 
1900 powstaja Tow. hygieniczne w Warsza- 
wie; instytucya nie wyłącznie lekarska, ale 
i o dążeniach społeczno-humaaitarnych, z któ- 
rego wyłania się kwestya gruźlicy rychło 
w czyn wprowadzona, bo dzęki wpływowi, 
inicyatywie i ofisrności ś. p. d a Dunina po- 
wstaje z funduszów prywatnych sanatoryum 
ludowe w Rudce koło Warszawy o 120 łóż- 
kach, a w Leśniczówce obok Rudek uzdro- 
wisko letnie bszpłstne na 10 łóżek. Dzieło 
to pomyślnie się rozwijało przed wojną pod 
kierunkiem wielce zasłużonego na tem polu 
dra Sokołowskiego, Podobne sanatorya ludo= 
we powstały obok uzdrowisk przemysłowych. 
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jak pod Łedzią staraniem dra Sterlinga, pod 
Zyrardowem, Sossowcem i Kijowem, a może 
i więcej znajduja się placówek — w czasach 
wojennych, mimo mych usiłowań, ne podo- 
bna mi było zebrać szczegułowe daty. 

W naszej dzielu:cy Polski wałka z gru- 
Żlicą rozpoczęła sig dopiero w r. 1904 przez 
zaższenie Vowarzystwa za inicyatywą dr. T, 
Janiszewskiego, obecnego fizyka m. Krako- 
wa, prof. dr. Gluzińskiego i 8. p. proiome- 
dyka dr. Merrunowicza. Owczesny wydział 
Towarzystwa pilnie się krzątał około budo- 
wy sanatoryum, któreby odpowiadaioby naj- 
nowszym wymogom. Gdy jednak nie znale- 
ziono poparcia ani ze strony władz poWo- 
łanych do zwalczania chorób zakaźnych, a 
więc i gruźlicy, ani ze strony Społeczeństwa, 
poprzestano na założeniu opieki dispensaire 
r. 1908 we Lwow:e, która do dzisiaj funk- 
cyonuje. W r. 1909 wybrany nowy wydział 
Towarzystwa — zierownictweci mnie zaszczy- 
cono — podjąi calej mazśl założenia sanat»- 
ryum, zle w skromuych rozmiarach. I iak 
w r, 1910 na gruncie roiejskim wydzierza- 
wionym nam głownie dzięki obywatelskiemzu 
zrozumieniu dobra publicznego przez Ś. p, 
dr. T. Ruiowskiego 1 obecnego dyr. Magi- 
stratu Bolesława Ostrowskiego stanęły dwa 
baraki Doekerowskie wypożyczone nam wraz 
z całem uez g przez Tow, (Czerw. 
Krzyża — ~ © 1511 głównie ze składek 
groszowyćh stt -suy pawiliom, wr. 1912 
przybywa drugs, w r, 1918 trzeci zbudowa- 
ny kosztem Zakładu ubezpieczenia robotni- 
ków od wypadków i Związku Kas chorych, 
obeenie nam na własność oddany; podczas 
wojny arma II. austryacka buduje dwa pa- 
wilony po 100 łóżek, zasługa w tem wielka 
i dr. Marciua Seizera, ordynmaryusza Sana- 
. toryum w czasach pokojowych, a podczas 
wojny przydzielonego w randze lekarza puł- 
kowego przez armię II. do prowadzenia na- 
„Qai sanatoryum, tak że obecnie sanatoryum 
na Hołosku rożporządza 250 łóżkami. Nadto 
armia II. porobiła znaczne inwestycye jak 
dostęp do sanatoryum, piwnicę, zakład do 
desinfokeyi, drugą studnię, motor do oświe- 
tlenia eleutrycznego, mosty nad parowem, 
drogi i t. p. tak Że z ust pietwszorzędnych 
powag lekarskich austryaczich słyszeliśiwy 
pochicbne zdaiia, że to jest wzorowe ludo- 
we sanat.ryuiu. Rząd austryseki przyrzekł 
nam zbudować pawilon daiszy na 50 łóżek 
kosztem 350.000 kor. Jednak sprawa ta tak 
długo szła przez zlembik Zarządu ra, Liwo- 
wa, który maż nam wydzierzawić dalszą 
część gruntu na Hlłosku, aż się doczekała 
upadku Austryi, Sauatoryum zsś nasze z ma- 
ią przerwą funkcyonowało dla dobra społe- 
czeństwa przez czas inwazyi Rosyan korzy- 
stając z ich kulwralnego stanowiska i opie- 
ki. Po odsieczy Lwowa przez Anstryę armia 
I. zarekwirowała ja dia swych chorych z po- 
czątkową gruźlicą za pewnym czynszem 
dzierzawnym z tym warunkiem, że wszelkie 
inwestycys, sanatorgum z całem urządzeniem 
wewnętrznem zostanie po wojnie własności | 
Towarzystwa, 


Należytość pocztową 


Iymczasem bandy zbójackie okoliczne 
podezas inwazyi ukraińskiej część mien a 
rozdrapały, przed kilku dniami spłonęja szo- 
ka mieszcząca 2 motory keuzżynows — jedeu 
do «wodociągów. a drugi dla oświeżlenia ele- 
ktrycznego, które tak są zniszczone, że mu- 
Szę na razie odłożyć myśl otwarcia sanato- 
ryum, któro przeznaczyłam dla chorych z po- 
czątkową gruźlicą — a mianowicie dla na- 
szych inwalidów wojennych, dla dzieci sie- 
rót wojennych i dla publiczności prywatnej 
— a zwłaszcza, że z obawy przed niszczy- 
cielskimi pochodem Ukraińców musiaiem za- 
kład awaukuować z urządzenia wewnętrznego, 
budynki zaopatrzeć w chorągwie Czerw, 
Krzyża — może one zakład ochronią przed 
spaleniem, a może wdzięczność za zdrowie 
odzyskane swoich rodaków nakaża im usza: 
niwać zakład humanitarny. Bo nadmienić tu 
muszę, że w naszej działalności znaleźliśmy 
wybitną pomoe zarówno od ludności żydow- 
skiej jak i polskiej, Ukraińcy zaś jeszcze 
w r. 1909 ostentacyjnie odsunęli się od nas, 
odmówili nam swego poparcia finans:wego 
== ale my nie szukaliśmy odwetu na nie- 
winnej biednej ludności ruskiej — 50 pre. 
naszych chorych stanowili Ukraińcy. 

Wkońci dodać winienem, Żv w sana- 
toryum w Hołosku latem i zimą miewałem 
wykłady o rozpoznaniu i leczeniu gruźlicy 
narządu oddechowego dia uczuiów naszej 
Wszechnicy. 

Dispensoryum lwowskie umieszczone 
dzięki Zarządowi miasta Lwowa w domu 
miejskim przy ul. Jagiellońskiej L, 12, a 
obecnie wyposażone do stopnia instytucyi 
wzorowej, rozwija się pomyślnie i w tem 
zasługa doc. dr. Tomaszewskiego i nieoce- 
nionej opiekunki Siostry Anny ze zgroma- 
dzenia Sióstr miłosierdzia, Tyle co do Lwo- 
wa. Miałem zamiar dokładnie i ściśle przed- 
stawić wyniki dotychczasowej działalności 
na polu walki z gruźlicą w całym kraju. 
Mimo jednak usilnych starań moich z po- 
wodu nieszczęsnych stosunków wojennych 
nie otrzymałem dotychczas bliższych dat — 
a nadomiar złego akta komisyi krajowej 
zwalczania gruźlicy, skąd mógłbym zaczer- 
pnąć bliższych wiadomości, padły ofiarą pło- 
mieni podczas pożaru (Gmachu sejmowego, 
gdzie się nasze biuro mieściło. Musżę przeto 
poprzestać na ogólnym zarysie — a zresztą 
sprawa ta w dogodnym czaste bzdzie mogła 
być wszechstronnie opracowana i przadsta- 
wiona na proponowanem przezemnie zebra- 
niu się delegatów towarzystw i instytucyj 
zajmujących się zwalczaniem grużlicy za 
wszystkich dzielnie Polski. 

Koła powiatowe założone staraniem Ko- 
misyi krajowej posiadają miasta: Brody, 
Brzeżany, Sokal, Przemyśl, Taruów, Bochnia, 
Wadowice, Kołomyja, Bóbrka, Drohobycz, 
Stryj, Sanok, Żółkiew, Przemyślany i Czort- 
ków. Do muszej wspólnej akeyi przyłączyło 
się Tow. opieki społeznej w Oświęcimiu i 


Koło walki z gruźlicą w Nowym Targu. 
Przy powyższych Kosach przez krajową 
kcmisyę założonych nie powstała żadna po- 


a gotówką opłacono. 
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radnia — a to z pawodu trudności finanso- 
wych, W toku założenia kyły poradnie w 
miastach : Sokal, Czortków i Żółkiew, jednak 
wniesione podania o subwencyę przyssleżcą 
nam od b. Państwa austryaskiego pozostały 
niezałatwione. 

W kraju podezas wojny było 14 po- 
radni, a mianowicie we Lwowie, Krakowie 
iw Nowym Targu założone staraniem do- 
tyczących kóż Towarzystwa walxi z gruźlicą: 
w Oświęcimiu staraniem tamtejszego towa- 
rzystwa opieki społecznej. P. radnie założone 
przez Tow. (Czerwcnego Krzyża posiadają 
miasta: Stryj, Tarnów, Kołomyja Drohobycz, 
Zakopane, Łańcut, Przemyśl, Jarosław, Sa- 
nok, Sambor, 

Kraków. rozporządza 
Prądniku na 86 łóżek. 

W Zakopanem znajdują się sanatorya : 

a) Odrodzenie dom zdrowia dla 
katolickiej polskiej młodzieży. 

b) Dem zdrowia“ Towarzystwa „Po- 
moc Bratnia* polskiej uczącej się młodzieży. 

c) „Dom zdrowia“ polskich nauczycieli, 

d) 2 Schroniska założone przez Komi- 
tet książęco biskupi w wiilach: Orla i Nosal. 

e) Sanatoryum dr. Dłuskiego, cieszące 
się zasłużoną sławą w całej Polsce, 

Przed wojną było sanatoryum w Zs- 
biom dla wychowanków drohowyskich — 
założone staraniem kuratora hr. Skarbka; 
w Szczawnicy Tow. nauczycieli ludowych 
było w trakcie budowy swego sanatoryum 
na gruncie podarowanym przez hr. Sta- 
dnickiego. 

Wreszcie wspomnieć winienem o dwu 
towarzystwach izraelickich jedno „Zdrowie* 
we Lwowie, a drugie „Nadzieja“ w Krako- 
wie, które wysyłały biednych uczniów do 
istniejących w kraju i zagranicą sanatotyów 
i do własnego w Szczawnicy. 

Jeszcze na osobną wzmiankę zasługują 
Tow. Czerw. Krzyża, które piękaą kartę za- 
pisało. w dziejach zwalczenia gruźlicy w kraju 
podczas wojny. Obok wyż wsporenianych 10 
założonych poradni, zakład dawniej dr. 
Chramca w Zakopanem zakupiony na cele 
walki z gruźlicą, liczne szpitale z wyłącznym 
celem zwalczania gruźlicy, z własnym in- 
wentarzem żywym i martwym — oto dorc- 
bek z przeszłości, z którym w przyszłosci 
powsżnia liczyć sią należy. Bliższych 8«cze- 
gółów mimo mych próśb nie dostarczono 
mam jdnak nadzieję, że przedstawiciel Czer- 
wonego Krzyża przedstawi nam je na naj- 
blizszem postedzyniu Komisy: krajowej zwal- 
ccania gruźlicy. 

Tembardziej wskazanym jest taki re- 
trospektywny pogląd na działalność Stow. 
Qzerw. Krzyża na polu groźlicy, gdy z tego 
tytułu są liczne uzasadnione pretensye do 
byłego rządu austrysckiego np. suma spłaty 
sanatoryum w Zakopanem. I towarzystwa 
w:lki z groźlicą mają do żądania zwrotu 
według pewnego klucza z funduszu peństwo- 
wego przeciwgruźliczego, wynoszącego dwa 
miliony koron, a uchwslonego przez Radę 


sanstoryutt na 


państwa r. 1906, z którego mały procent 
6000—12.000 koron rocznie otrzymywali- 


śmy. .Odyowiedne rezolucje trzeba będzie - 


wnieść na ręce polskiej Komisyi likwida- 
eyjnej, 

Na tem kończą mój referat. Starałem 
się w ogólnych zarysach wykazać nasz do- 
tychczasowy dorobek, drogi i środki na 
orzyszłość i Źródła funduszów. Niestety nie 
dzisiaj jeszeze czas zabierać się do pracy, 
ale jutro może nas powołać na pole walki 
z gruźlicą — sytuącys zmienia się z zawro- 
tuą szybkoś sią, Na tę chwilę bądźmy więc 
przygotowani w pełnym rynsztunku. Ojczy- 
zna nasza zmartwychwstała i skonsolidowa- 
na musi każego z nas zastać na posterunku. 

Na podstawie powyższego referatu po- 
zwalam sobie zebrać i przedstawić następu- 
jące wnioski : 

1. Główny kierunek całej akcyi walki 
z gruźlicą winien być profilaktyczay, 

2. lstniejąca dotąd komisya krajowa 
zwalczania gruźlicy w tej dzielnicy Polski 
wraz z jej komitetem wykonaweżym pozo- 
staje na razie nadal jako ognisko wspólne 
dla wszystkich towarzystw i instytucyj dla 
spraw dotyczących walki z gruźlicą. 

3. Akcyę zakładania Śół i poradni w 
całym kraju uznaje się za najpilniejszą. 

4, Wnieść do Sejmu przez posłów 
wniosek, aby na jednem z najbliższych po- 
siedzeń, spowodowano uchwałę ogólnego 80- 
cyalnego zabezpieczenia na wypadek choro- 
by i niezdolności do pracy, (Ten wniosek 
pierwszorzędnej wagi). 

5. Wpłynąć na odpowiednie czynniki, 
aby w komisyi odbudowy kraju zasiadł le- 
karz hygienista z głosem decydującym. 

6. Również i w Radach szkolnych win- 
no być miejsce dla lekarza hygi-nisty. „, 

7. Spowodować zebranie się wybita), ” 
pracowników na polu walki z gruźlicą zł = 
lestwa, Poznańskiego, Szląska i Galicyi cə- 
lem ustalenia jednositej, celowej, całe Pan- 
stwo Polskie obejmującej akeyi. 

8, Wprowadzić w ruch jak najrychlej 
szkołę kształcenia zawodowych pielęgniarek- 
opieknnek z uwzględnieniem nauki o socyal- 
nej opiece w myśl projektu przygotowanego 


fprziz cr. Witołda Ziembickiego. 


9. Gdy stosunki w kraju ułożą się do 
normalcego biegu rozglądnąć sią za założe- 
niem kolonii (ferm) dla umieszczenia cho- 
rych gruźlieczych nieuleczalnych. 

10. Uprosić Tymcz. Komitet Rządzący aby 
baraki, aparaty, urządzenia wewnętrzne i t. p. 
pozostałe po schroniskach dla powracających 
żołnierzy z niewoli do kraju — nie były wy- 
sprzedawane drogą licytacji, jakto się obe- 
enie rozpoczęło, tylko zachowana i oddane 


do rozporządzenia Komisyi krajowej zwalcza: 


nia gruźlicy. 

11. Zgłosić do naszej Komisyi likwida- 
cyjnej nasze uzasadnione pretensye finanso- 
we do byłego rządu austryackiego. 

12. Uchwały nasze przedłożyć do wia- 
domości i do poparcia do Rządu Polskiego. 

(C. d. n.). 


Amortyzacye. 


T. 17/18 (4). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jana Matyszkie- 
wicz, urodzony dnia 20 czerwca 1868 w 
Bulowiesch, powiat Biała i tam przynależny, 
syn Andrzeja i Ewy, zbiegł ze służby woj- 
skowej w roku 1887 i od t-go czasu wszel- 
ki ślad po nim zag.nąć, 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustaw o»e d mn.emanie z $ 24 l, 2 ustawy 
cywilnej, przeto wuraza Sly Na prośbę jego 
siostry Katarzyny Dybałowej postępowanie 
celem uzn:nia za zm.rłrgb. Wydale się ogól- 
ne wezw:nie, aby udzielono sądowi, lub ku- 
ratowi p. Janowi Spili, nac.elnikowi gasin- 
nemu w Bulowicach wiadomości o powyż 
wymienionym. Jana Matyszkiewicza wzywa 
się, aby przed niżej wymienicnym sądem 
stawił się, lub w inny sposów o swem Życiu 
uwiedormił. Sąd tutejszy na ponowuą prośbę 
po dniu 1 listopaza 1919 r. rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłegy. (5506 2—8) 

Sąd obwodowy, Oddział IV, 


Wadowice, dnia 29 września 1918. 


1. 395/18 (4). Wdrożenie postępowania 
celem udowodniesia śmierei dr. Bernarda 
Altera. Dr. Bernard Alter urodzony 16 listo- 
pada 1556 rel. mojż. adwokat kiajowy we 
Lwowie wywieziony został w czerwcu 1915 
przez władze rossyjskie w głąb Rossyi 3 na 
miejsce pubytu wyznaczono mu miasto Oret. 
Tenże wyżej nazwany zachorował i rzekomo 
dnia 21 listopada 1916 zmarł. Gdy wobec 
powyższego jest prawdcpodobne, że dr. Ber- 
nard Alter ponisł śmierć, przeto na prośbę 
jego żony Anny Alterowej, wdraża się po- 
stępowanie celem udowodnienia  zaszłej 


śmierci zaginionego. Wydaje się przeto ogól- 
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo 
kuratora adw. dr, Stanisława Feuerstel:a wa 
Lwowie ul, Chorążczyzny 6 aż do dnia 1 
1 maja 1919 o zaginionym. Po upływie, po- 
wyższego czasokresu i po przeprowadzeniu 
i po podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte 
o dowodzie zaszłej śmierci. 
Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 


Lwów, 27 grudnia 1918. (5520 1—3) 


T. 382/18 (8). Na wniosek Chaj: 
Philipp we Lwowie, ul. Berusteina 9, po- 
dejrauje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
ktory wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogło- 
szenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałhy sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościawy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Książeczka gwkładko- 
wa Filii wied. Union Banku we Lwowie Nr. 
6682 na imię Chaji Philipp i na kwotę 172 
kor. 46 hal, wystawiona a pod hasłem „Sta 
nislau* zawinkulowana. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 380 września 1918. (5528) 


Konkursa. 


Prez. 21076 4 8/18. Przy sądach po- 
wiatowych na Sląsku cieszyńskim jest do 
obssdzenia kilka posad sędziów w IX. klasie 
rangi, a to dwie w Boguminie, jedna we 
Frysztacie, jedna w Jabłonkowie i dwie w 
Skoczowie. Do uzyskania którejkolwiek z tych 


—————, ))0)).000 ZZ ZEE AOR ZE OZ ZEE 


OWE. 


nai 


posad potrzebną jest obok ogólnych wymo- | do dnia 10 lutego b. r. przez Prezydyum 
gów ustawowych dokładna znajomość języka | sądu obwodowego w Cieszynie, 


polskiego. Ubiegający się o te posady mogą 
wnosić podania należycie udokumentowane 


DONIĘ 


SIENIA PRYWATNE 


Prezydyum Sądu krajowego! wyższego 
Kraków, dnia 15 stycznia 1919. 


Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie. 


Uchwałą Rady zawiadowczej z dnia 20 grudnia 1918 roku podniesiony 
został po myśli $ 7 statutu Banku kapitał akcyjny Banku Galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu z K. 4,000.000— na 8,000.000'— przez emisyę 
10.000 sztuk pełnowpłaconych nowych akeyj po K. 400— imiennej wartości 
przyczem przyznane zostało dotychczasowym posiadaczom akcyi Banku Gali- 


cyjskiego dla handlu i przemysłu prawo poboru na następujących warunkach : 


1. Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo poboru nowych akeyi w 
ten sposób, iż uprawnieni będą do poboru za każdych Sztuk 6 starych akeyi, jednej 
nowej akeyi po kursie kor. 455 za każdą akcyę z doliczeniem 5 pre. odsetek od dnia 


1 stycznia 1919 do dnia wpłaty. 


2. Prawo poboru zgłoszone być musi w czasie od 25 stycznia 1919 roku do dnia 
10 lutego 1919 r. włą:znie, niedotrzymanie tego terminu pociąga za sobą utratę prawa 


p:boru. 


8. Akcyonaryusza, cheący wykonać przysługujące im prawo poboru obowiązani Są W 
powyższym czasokresie przedłożyć swe skcye be: arkuszy kuponowych celem stwierdzenia 


przysługującego im prawa poboru. 


4. U:nę kupna akeyi, pochodzących z dokonanego prawa poboru należy uiścić wraz 
z odsetka w całości gotówką. Przedłożone akvje stare zostaną "natychmiast zwrócone 
po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru. 

5. Na uiszczoną zapłatę wydawać się będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe, w za- 
mian których wydane będą: w swoim czasie akcye oryginalne, 

6. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku od 1 stycznia 1919 na równi z akcya- 


mi staremi. 
?. Prawo poboru wykonane być może: 


w Banku Galieyjskim dla handlu i przemysłu w Krakowie, 
w Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu w Wiedniu, oraz 
w Filii Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie. 


Kraków, dnia 24 stycznia 1919 r. 


(5538) 


K drakarpi Wł, Zoziéskiege we Lwowie, ul, Ozarmieckiego |, 12, pod zarządem Józefa Ziembińksiego, 
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